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Teodozji P.
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Zachód , , 7 m. 62
Długość dnia godzin 16 minut 46 
Przybyło Inia od wczoraj 1 min.

Z widowm wojny.
Znowu się krzyżują w.aaomośoi bardzo 

sprzeczne i tak niespodziewane, że trudno im 
wierzyć. Na londyńskiej giełdzie podawano w 
poniedziałek jako rzecz pewną, że dyplomacya 
rosyjska rozpoczęła poufne zabiegi o zakończe
nie wojny, zgadzająo się już na wszystko, cze
go Japonia żąaała przed zerwaniem pokoju; 
w skutek tej wiadomości nieco się poprawił 
kurs rosyjskich papierów Standard wytłóma- 
czył nawet, dlaczego zapanowało w Petersbur
gu pragnienie pokoju; oto, rząd się przekonał, 
że wojna w narodź,e jest nadzwyczaj niepopu
larna, a jej przebieg zwraca w sposób groźny 
uczucia ludnośo.- przeciw rządowi, kiedy się 
wreszcie dow odziano w Petersburgu, że mo
skiewscy kapitaliści wzięli tajemnie udział w 
subskrypey-' na ostatnią japońską pożyczkę- 
wówczas zrozumiano, że się koniecznie trzeba 
co rychle1' wycofać z awantury wojem1 ej. R ó
wnocześnie z Petersburga rozesłano zawiado- 
m enie, że wiadomość o udziale kapitalistów 
moskiewskie h w subskrypcyi na pożyczkę ja
pońską jest niegodziwą plotką, a do rzędu od
grzewanych taczek trzeba zaliczyć doniesienie, 
jakoby Rosya szuka już pokoju; przeć wn'e, 
teraz się zaczną wiblkie ruchy armii rosyjskiej, 
mianowicie jenerał Kuropatkin pójdzie na od
siecz Port-Arturow. To jedna para sprzecznych 
wiadomości. Z kolei pizechodz’’ my do drugiej 
pary. Niedawno zamianowano wice-admirała 
Biril»wa komendantem twierdzy kronsztadzk’ej, 
a w parę tygodni potem, to znaczy przed kil
ku dniami, oddano pod jego naczelny zarzad 
trzy inne twierdze nadbałtyckie, mianowicie 
Libawę Rewel i Sweaborg. Otóż koresponden- 
oi z Petersburga do pism zagranicznych wy- 
tłćmaczy]1 to zarządzenie w ten sposób : Biri- 
lew, zostawszy komendantem Kronsztadtu, zro
bi1 dokładną rewizyę wszelkich magazynów i 
archiwów i przekonał się, że nietylko wszęazie 
są pustk: ale że wielkie zapasy konserw i a-
municyi wysłano z Kronsztadtu do Port-Artu- 
ru tylko na papierze, z czego wynika, ze ta 
wielka twierdza na Dalekim WscLodsie, wrze 
komo zaopatrzone, we wszystko najmniej na 
rok, wkrótce nie będzie mit ła żywność i amu- 
nicy K,ed5 Birilew robił swe śledztwo, były 
prół zamurowania mu ust, ale się to nie uda
ło. Więc car, uradowany, że nareszcie się zna
lazł uczciwy człowiek, oddał pod jego zwierz
chnictwo trzy inne twmrdze nadbałtyckie, aby 
on mógł także w nich zrobić rewizyę. Z tego 
przedstawienia rzeczy wynika, że w Port-Ar- 
turze musi być wielki brak żywności. Potwier
dzają to różne stamtąd doniesienia, wedle któ 
rych żoinierze otrzymują zmniejszone poreye, 
a ludność cywilna, zwłaszcza chińska umiera z 
głodu; w jednej relacyi powiedziano, że umiera 
ona „jak mucŁy“. Tymczasem jakiś Ameryka
nin, który się wymknął z Port- Ar tur u przed 
jego zamknięciem od strony lądu, przybył do 
Moskwy, gdzie brat ,ego jest konsulem Star ’w 
Zjednoczonych, i stamtąd wysłał do dzienników 
za wiadomieriifa, 1 ż Port-Artur iest jak czasza 
peiny wszelfc Lej żywności w doskonałym gatun
ku. Tak jej dużo, że może wystarczył dla 
załóg’ i Ludności na lat 4VS. Amunioyi 
także wieika obfitość. Załoga liczy 38.000 lu
dzi. Na skalistym grzbiecie, który jakby mu- 
rem otacza Port-Artur od strony lądu, ciągną 
się nemal niepi zerwanym szeregiem potężne 
torty, a w nich się znajduje 400 dział pozycyj
ny ch ogromnego kalibru. Ten Amerykanin koń
czy swą notatkę zapewnieniem, że prawie nie
podobna zdobyć Port-Arturu.

Trudno orzec, które z tych doniesień jest 
prawdziwe. Jedno tylko można powiedzieć, że 
jeżeli ta twierdza jest tak wybornie zaopatrzo
na w ży wność i środki obronne, tak po prostu 
niezdobyta, to po cóż z Petersburga wyszedł 
do jen. Kuropatkina carski rozkaz porzucić oh iz 
oszańoowany pod Lucjanem i śpieszyć na po
moc Port-Arturowi ? Wszakże to zru nowało 
plan KuroDatkina, może niezbyt dobry, zawsze 
jednak lepszy od żadnego i od działań doryw
czych. Tu musimy się zastanowić nad tym car

skina rozkazem, aby Kuropatkm ratował Port- 
Artur.

Wedle telegramów, rzecz tak się icała. 
Admirał Aleksiejew, wielkorządzca w Mandżu- 
ryi, zwierzchnik Kuropatkina, nalegał nań, aby 
szedł pod Port Artur, ponieważ jednak on na 
to się nie zgodził, przeto Aleksiejew posłał ca
rowi menmryał, w którym udowodnił, ze upa
dek Port Artura pogrzebie znaozeine Rosyi na 
azyatyckim wschodzie, będzie dla tamtejszych 
ludów ostatnim sygnałem do broni, a dla Ohin 
zachętą do rzucenia się ua carat. Jednocześnie 
cywilne władze wyraziły przekonanie, że upa
dek Port' Artura wzburzy rosyjską ludność. Gar 
zwołał radę wojenną, na której tylko minister 
wojny Sacharow i wielk’ książę Włodzimierz 
obstawali przy zachowaniu planu Kuropatki
na, — planu, polegającego na wyczekiwaniu, 
aż nieprzyjaoi J się znuży, a tymczasem groma
dzeni.1 jak największych sił, — wszyscy zaś 
inni głosowali jak chciał car Dano więc Ku.ro- 
patkinowi rozkaz telegraficzny, aby szedł do 
Port-Arturu. On się dwie doby bionił depesza
mi, przekony wał, że to może sprowadzić klęskę, 
w końcu jednak musiał usłuchać. Wedle osta
tniej depeszy, zatelegrafował on do cara tylko 
dwa słowa: „Stało się!u — to znaczy-, że pod
niósł swą armię, aby iść ku Port-Ar turowi.

Istotnie, grozi to mu tak wielkiem niebez
pieczeństwem, że dopóki me nadejdzie wiado
mość, iż on rzeczywiście wszedł w kl;n półwy
spu Laotuńskiego, dopóty nie uwierzymy, źe 
się ten marsz odbyta. Poełać na tyły armii je 
nerała Oku silny oddział Stakelberga, wzmocnić 
ten oddział choćby do 5(3.000 żołnierzy, — to 
jest rozsądne. Ale całą rosyjską armm pchnąć 
w tę stronę, to ogromny hazard. Jak ona Joj 
dzie do Port- Arturu, kiedy w przesmyku kin- 
czauskim będzie z dwóch stroją ostrzeliwana 
z japońskich pancerników ? Jak pociągnie za 
sobą obóz, kiedy kolej zniszczona? Jak zdoła 
się poruszać, kiedy bitwa Stakelberga z Japoń
czykami pod Wafonkou dała niezb ,„y dowód, 
że gdzieś w rej miejscowości są znaczne japoń
skie siły, które ud końca maja ciągle wylądo- 
wują na wschodnim brzegu półwyspu Laotuń- 
stiego ? Nie wiadomo nawet, jak wielkie to są 
siły, ozy tylko korpus mn. Nodzu, czy może 
więcej ? A wreszcie Kuroki, który teraz cicho 
siedzi w Fengwanczenio, czy nie zabiegnie na 
tyły Kuropatkina, czy nie odetnie go od jego 
dowozów, od całej Syberyi, a więc i Rosyi? 
PlćbO- sjedzi Kiuubi mnie właśnie dlatego, ab, 
Kuropatkin zszedł ze swej obronnej pozycyi, a 
wlazłszy w klin półwyspu Laotuńskiego, zna
lazł się między wojskami japońskiemi, jakby 
w ogmstym piecu. Z przodu mi łby o Osadzoną 
przez Japończyków pozycyę na przesmyku Kin- 
czauskim, z lewego boku (od wschodu) jakieś 
wojska, może jenerała Nodzu, a może nawet 
marszałka Jamagaty, z tyłu zaś zwaliłby się 
nań jen. Kuroki. To byłaby pułapka, z której 
Kuropatkin możeby nie wj szedł.

Rocznica mordu serbskiego.
W  roku przeszłym, w nocy z lOgo na 11-ty 

czerwca, oficerowie garnizonu 1 “dgradzbiego za
mordowali ostatniego króla z dynastyi Obrenowi 
czów. żonę j ago Dragę i k: lku dworzan, a potem 
chodzili po mieście i w prywatnych mieszkaniach 
mordowa!1 krewnych Di agi, oraz wybitnych 
zwolenników króla Aleksandra. Spisek był czy
nem politycznym, który może miał uzasadnie
nie, wynonanie jego było prostą rzezią, rozmii- 
raiui potworną, w szczegółach ohydną. Potem 
przyszły bezczelne kłamstwa, aby uniewinnić 
morderców; przyszło cyniczne szkalowanie czci 
ofiar mordu, a wynoszenie zbójów do godności 
boba terów narodowych. Wszystko to bydo tak 
wstrętne, tyle w tern było bezczelności, że 
wszyscy w Europie zapomnieli o politycznej 
stronie wypadku, ;ak gdyby jej wcale nie by
ło, — widzieli tylko orgię zbejow i oawrócib 
się od Serbii. Potępiła ją  op;nU świata cyw i
lizowanego, dwory odwołały swyob posłów, za
graniczne akademie wojenne nie chorały mieć 
w liczbie swych uczni ofioerów serbskich. To 
wszystko sprawiło pewien skutek, zresztą mini

malny. Gabinet Awakumoy icza, powołany przez 
morderców, ustąpił i potem część garnizonu 
w Niszu zażądała sądu nad zbójami, łeoz za tę 
śmiałość sama pod sąd poszła, ale otrzymała 
wyrok łagodny, unieważniony nieco później 
amnestyą; wreszcie wskutek postawy dworów 
zagranicznych usunięto morderców od dworu 
nowego króla. Trzeba się było spodziewać, że 
nagana dana przez Europę serbskim cynikom 
w ’as nie pójdzie i te nowa dynastya, nowy 
rząd, inteligeneya serbska młodzież aKademi- 
cka — wszyscy zgoła dołożą starań, aby przez 
długie lata nic nie przypominało, że taka noc 
była w serbskich dziejach Stało się inaczej, 
jakby na dowód, że tuż za Dunajem .,uź się 
kończy świat cywilizowany, a zaczyna się pa
nowanie baszybozuckicb pojęć.

Najpierw wystąpi! unwersytet belgradzki 
z programem literacko-artystycznej zabawy w 
rocznicowy wieczór. . W  licznych lokalach lud 
wysłucha odczytów o doniosłości wypadku,
0 czystości zamiarów morderców i o ich zasłu
dze dla narodu. Dla siebie urządza inteligen- 
oya we wszystkich miastach serbskich wielkie 
bale. W  rocznicę mordu będzie ona ca*ą noc 
tańczyła, w godzinę mordu podniesie kielichy — 
na czyją cześć i chwałę? Najstosowriej byłoby, 
żeby na swoją, d o  ona w owej cnwili sama 
siebie zbańbi. Oficerowie belgradzkiej załogi 
także urządzają bal. nie wiedzą jeszcze ty .ko, 
czy uproszą nać króla, bo on podobno się waha, 
z obawy, a b y  za to posłowie mocarstw nie usu
nęli się oa uroczystości koronacyjnych, które 
on urządza w sierpniu. Będą także iluminacye.

Matka zamordowanego Aleksandra za jego 
duszę, a siostry Dragi za duszę jej chcą urzą
dzić następnegc dnia żałobne nabożeństwo w 
belgradzkim metropolitalnym soborze. Ale iuż 
podniósł się krzyk w dziennikach, że niech one 
sobie się modlą, ale nie w soborze, lecz najle
piej w cmentarnej kaplicy. Nie wiadomo, może 
jeszcze publiczne nabożeństwo będzie zakaza
ne — publicznie wolno się tylko naigrawaó 
z pamięci zamordowanych

Kardynał Hozyusz.
W  roku bieżącym przypada czterecbsetna 

roozn'ca narodzin męża, którego zaliczyć na
leży do najszlachetniejszych, na jpotężm j szych
1 naj wpływów sz., cb poste,ci w tek smutnym na 
ogół i burzliwym wieku XVI. Jest nim sławny 
kwJyr-a-Stanisław Hnsytfa*.' lurąźę bwfcwp-Ww- 
mii, jeden z prezesów wielkiego sobom w Try
dencie.

Stanisław Hozyusz urodził się dnia 5-go 
ma ja 1504 roku w Krakowie. Ojciec jego Ul- 
ryk Hozyusz, pochodził z Forzheimu wSzwabii. 
Sam Hozyusz uważał się jednak zawsze za Po
laka a świadczy o tem jego nagrobek w Rzymie, 
na którym jest nazwany „Polonus11 Lata mło
dzieńcze Stanisław spędził w "Wilnie, gd*ie oj
ciec jego piastował urząd prokuratora. Już w 
15-tym roku życia wstąpił ua uniwersytet kra- 
kowsk’ i z niezwykłym zapałem oddawał się 
naukom. Wkrótce ogłosił też zbiór poezyi ła
cińskich, przeważnie naukowej treści. Następnie 
wydał homilię św. Chryzostoma w oryginale 
greckim i dołączył do mej wierne tłómaczenie 
łacińskie. Niebawem młody uozony znalazł też 
protektora, który wywarł wpływ ooważny na 
dalsze jego losy. Był rum szlachetny biskup 
krakowski Pietr Tomicki, który zachęcał Ho- 
zyusza, aby dla dopełnienia swyyh study iw 
zwiedził uniwersytety włoskie. Ze Hozyusz 
wyzyskał należycie swój pobyt we W ło
szech , dowodzi tego odbyta jego w roku 
1534-tym w Bolonii w obecności późniejsze
go Papieża Grzegorza X n i-g o , a ówczesne
go sławnego nauczyciela prawa Hugona Buon- 
compagni’e g o , promocya na doktora oboi 
ga praw.

Wynosazony w skarby wiedzy, Hozyusz 
powrócił do ojczyzny, aby wiedzę swą i zdol 
ności oddać na usług' króla Biskup Tomicki u- 
mieścił go w kuncelaryi kro-ewsk ej. Gdy To
micki umarł 1535 -go roku, Hozyusz uczcił jego 
pamięć piękną biografią. Odtąd spadały bez
ustannie zaszczyty na Hozyusza, który z bog»

tych prebend otrzymywał wielkie dochody. Co 
prawda, Dył już wówczas klerykiem, bo wcze
śnie zdecydował się poświęcić stanowi duchow
nemu Święcenia kapłańskie przyjjął jednak do
piero w r. 1543 -cim. Kro* Zygmunt I-szy cenić 
go wysoko i na łożu swem smiertelnem polecił 
synów.' swemu i następcy Zygmuntowi Augu
stowi , aby go wyniósł na pierwsze wakujące 
biskupstwo.

1 Zygmunt A igust darzył Hozyusza me- 
ogramczonem prawie zaufaniem. Gdy na sej
mie zerwała się gwałtowna burza z powodu taj
nego "łubu Zygmunta Augusta z Barbarą Ra- 
dziw,’łłówną, trzech tylko mężów stanęło po 
strome króla i broniło go niezłomnie i wytrwa
le. Jednym z nich był Hozyusz, który też do
czekał się zwycięstwa słusznej sprawy. W  r. 
1550 Barbara ukoronowaną została na królowę. 
Około tego czasu Zygmunt August powierzył 
Hozyuszow nadzwyczaj trudna i ważną misvę 
dyplomatyczną. Wysłai go jako posła na dwo- 
rj króla niemieckiego Ferdynanda w Pradze i 
cesarza Karola V w Brukseli, aby doprowadzić 
do skutku przyni: erze zaczepno odporne pomię- 
•dzy tymi monarchami a Polską. Hozyusz w 
przeciągu roku wyw ązał się z niezwykłą zrę
cznością z tego trudnego zadania.

Powróciwszy do Polski, otrzymał konsekra- 
cyę na biskupa i udał się niezwłocznie do dye- 
ceayi chełmińskiej, którą mu król wbrew jegc 
woH powierzył już w r. 1549. Znów wbrew j e 
go woli musiał w r, 1551 w następstwie nomi- 
nacyi królewskiej i za zezwoleniem papieskiem 
zamienić tę dyecezyę na Ksiąstwo-biskupstwc 
warmijskie. W  działalność' swej biskup ej Ho
zyusz występuje w całej wielkości swego du
cha, swej biły woli i gorliwość^ w służbie Ko
ścioła. Kościół katolicki w Polsce przechodził 
w owych czasach ciężkie przesileniu. Nowe he 
rezye wtargnęły Jo Kraju szybko się rozsze
rzyły w miastach, wśród szlachty, a nawet 
wśród duchów eńotwa. Episkopat akładał się 
przeważnie z osób niegodnych, wiodących ży
wot gorszący, a nawet skłaniających w części 
do herezyi. Noszono się przecież z myślą utwo 
rzen . osobnego polskiego kośoioła narodowego 
Że nie urzeczywistniły się zagrażające te nie
bezpieczeństwa, że Polska, że n lanowicie War- 
n. a, pozostały wierne Koścmiowi, stanów: wy
łączną prawie zasługę Hozyusza. Braunsberg, 
jego biskupia i książęca rezydeneya, zawdzię
cza mu, jak pisze historyk Janweu, sławę, iż 
jdabyłu sobie dla Kościoła katolickiego na pół- 
nocnym-wschodzie Europy to samo znaczenie, co 
ingoisziad uu> południa.

.Tako biskup, Hozyusz rozwinął zdumiewa
jącą działalność apostolską. Urządzał rozmowy 
religijne z sekoiarzami, rokował z nimi osobi
ście całymi dmaii d, mianowicie w Toruniu i 
Biaunsbergu, często z pomyślnym bardzo sku
tkiem. Oświecał lud w wybornych, jasnych ka
zaniach o punktach spornych Wiary i wy na
wał te kazania drukiem. Odznaczają się szcze
gólnie zarówno treścią, jak jasnym, zwięzłym, 
wolnym od wszelkiej namiętność' wykładem ie 
go kazania postne, kcóre opracował 1553 roku 
w obronie nauki katolickiej i ćwiczeń kościel
nych. W r. 1565 powołuje Jezuitów do Brauns 
berga i pow erza im kierunek utworzonych 
przez siebie w tern mieście zakładów nauko
wych, które ’ stnieią do dnia dzisiejszego, m a
no wicie Lyceum Hońanum, gimuazyum kato
lickie i sercniaryum duchowne. Przedewszy- 
stkiem jednali przyczynił sie do wzmocnienia 
Kościoła w całej Polsce, zachęcając biskupów 
do energicznej walki z berezyą. Dzięki jego 
staraniom doszedł r. 1551 do skutku synod pro- 
wmcyonalny w Piotrkowie, od którego datuje 
się religijne odrodzenie Kościoła katolickiego 
w Polsce. Od se mego początku powierzono Ho- 
zyuszowi kierunek duchowny na tern zebraniu. 
Na prośby 1 skupów opracował w przeciągu 
czterech dni Profess:o fidei catholicae, która de
finiowała. ściśle naukę kotolicką i uzasadniała 
ją na podstawie Pisma św.. tradycyi i rozumu, 
Professio doznała jednomyślnego uznania ze 
strony biskupów, wszyscy zaprzysięgl. ją. nie
zwłocznie i postanowili ją opublikować. Hozy
usz chciał ją przed„em przerobić, pogłębić i do

pełnić. Gdy jednak arcybiskup gnieźnieńsk' do
magał się jaknajśpieszniyjszego jej ogłoszenia, 
Hozyusz wydał na razie część swej pracy w ro
ku 1653 w Krakowie. Dzieło to w krótkim cza
sie rozpowszechniło się w całym świecie Kato
lickim, w.tane wszędzie z zapałem przez wier
nych synów Kościoła Tymczasem, Hozyusz wrę 
czył koniec swej pracy arcybiskupowi gnie- 

.żuienskiemu, który całe dr.ieło w r. 1557 wy
drukować kazał w Moguncyi. Dzieło to jeszcze 
za życia autora doczekało się blLko 30 wydań, 
sporządzonych w najlepszych drukarniach wszy
stkich praw; s krajów europejskich. Niezależnie 
od tego pojawiło się mnostwo tłómaczeń w naj
rozmaitszych językach pomiędzy uinem: w or
miańskim ' arabskim 1 miosłość tego dzieła, 
noszącego tytuł Gonfessio fidei catholicae cnristia- 
nae jest olbrzymia. Było ono jednem z najwy
bitniejszych zjawisk w wieku Na niem
opiera się przeważnie Catechismus Romanue i 
katechizm bł Kanizyusza Autora nazywano 
drugim Augustynem, filarem Kośc-ołe, i t p.

Mniej więcej w tym samym czasie poja
wiły się dwm inne prace Hozyusza. Do wyda
nej 1556 r. w Kolonii Confutatio Brentil Kani- 
zynsz napisał przedmowę. D<ieło to dedykowane 
jest królów i polsaiemu z tego powodu, że sta 
nowi odpowiedź na Confessic TTaertembergica 
reformatora Jana Brenza, której drugie wyda
nie wydawca Paweł Vergcrius poświęcił Z y 
gmuntowi Augustowi. W  formie dyaiogu zja
wiła sje również w r. 1558 rozprawa o kienchu 
dla osób świeckich, małżeństwie księży i języku 
kraiowyn w liturgii. Oprócz tego Hozyusz wy
dał cały szereg innych prac, które wszystkie 
cieszyły nę niezwykłem uznaniem. W  ten spo- 
s ó d  Hozyusz był nauczycielem całego ówcze
snego świata chrześcijańskiego i imię jegc za
słynęło daleko poza granicam' jego dyecezyi, 
czczone przez katolików, a wspominane z trwo 
gą przez wyznawców nowe, nauki.

Wobec tego dz’Wić się niemożna, że 155» 
r. papież Paweł IV powołuje Hozyusza do Rzy
mu, aby go wspierał w zarządzie Kościoła swą 
radą i zdolnościami. Tem samem zautaniem ob
darza] go Pius IV, który powierzył mu nad
zwyczaj trudną misyę rj< nania cesarza Fer
dynanda I jak i innych monarchów katolickich 
dla otwarcia zawieszonych obrad soboru try
denckiego Jako nagrodę za szczęśliwe rozwią 
zanie tegc zadania Hozyusz otrzymał 1561 r 
kapelusz kardynalski.

W  tym samyir rokn papież mianował 
Hozyusza jednym z pięcu legatów, którzy go 
zastępować mieli na soborze i kierować w jego 
imieniu obradami zebrania. Na wysokiem tem 
stanowisku zaiaśr.iały w pełnym blasku całe 
duchowa wielkość i potężna osobistość warmij- 
skLgo biskupa, jego zręczność dyplomatyczna, 
niezrównany dar wymowny, W’cdza teologiczna, 
miłość do Kościoła, jego cięta polemika, jak i 
zmysł praktyczny doświadczonego biskupa i 
duszpasterza. Imponował on kardynałom do tego 
stopnia, że później po śmierci Piusa IV my
ślano o nim poważnie, jako c Kandydacie na Sto
licę św. Piotra. W rzeczy też samej otrzymał 
on przy obiorze dość znaczną iiuzbę głosów. 
Przedewszystkiem popierał go kardynał Simo- 
netto.

Po zamknięciu soboru Hozyusz powróci! 
do Polski, gdzie po wielu trudnościach udało 
mu się skłonić króla i sejm do przyjęcia uchwał 
trydenckich Zasługi te nagrodził penież, mia- 
nuiąo Hozj usza swym legatem a lałere w Rze
czypospolitej.

Z rokiem 1669 rozpoczyna się ostatni 
okres czynnego żywota Hozyusza. W  tym roku 
król polski wysyła gc jako stałego swego po
sła do Rzymu. Tam kardynał przez lat jeszcze 
dziesięć pracował gorliwie jako wierny doradz- 
oa Piusa, V i Grzegorza XIII, czczony przez 
wszystkich, miłowany przez ubogii h. którym 
poświęcał wszystkie swe dochody, oamawipjąc 
sobie potrzeb nawet najniezbędniejszych- Dnia 
5 sierpnia 1579 r. przeniósł się do lepszego ży
cia. Grzegorz X III dowiedziawszy się o jego 
śmierci, ośw-.adczył: „Straciliśmy mocny filar
Kośoioła Bożego, ozdobę św. Kolegium, blask 
naszegj dworu11.

20)
Feljeton literaeki.

(„Siena" Kazimierza Chłędowskiego).

(Ciąg dalszy).
„W e Włoszech przeciwnie: horyzontalna

ściana, która istmaia w romańskim kościele, w 
zasadzie nada] pozostała. Z północnej gotyki 
tyle tylko pionowej konstruKcyi przjjęto, ile 
było kon lecznic potrzeba do ubezpieczenia skle
pień, gdzie zaś można było rozszerzyć, tam się 
rozszerzało.

„Styl romański, lombardzki, nie tak ścisły 
jak gotycki, pozwalający na różnorodne zmia
ny i dodatki, dostarczający szerokich ścian dla 
fresków mozaik, w.ęcej Włochom odpowia
dał. Dlatego pomiebzali om gotyckie formy z 
romańskiemi, a dla malowniczości poświęcili 
ozystosć stylu. Arch1 tek tura też włoska nie po
lega właściwie na nowych konstrukcyjnych za
sadach, ale na nowych systemach ornumenta- 
cy nyeh; bierze zewsząd to, co malownicze, tak 
samo z gotyki, jak od Arabów, albo sycylij
skich Normanów, zdob’ ąo swe mury w sposob 
metyle wynikający z „stoty architektonicznej 
gmachu, ile w zamiarze działania swą ornanicn- 
taoyą na zmysł piękna. “

Przed katedrą jest dziwnie piękny płac, 
t którym — według autora — chyba plac św. 
Markę w Wenecy może współzawodniczyć pod 
względem barwności i południowej tan oazy i. 
Ale plac sieneński odpow.aJa więcej duszy i

usposobieniu włoskiemu, gdyż w Wenecy i za 
nadto znać oryentalne wpływy

Urok włoskiego geniuszu jeszcze potężniej 
działa, gdy się wejdzie do T>nętrza katedry. 
Pięć wieków pracowali tam sieneńscy rzeźt it
rze i malarze, aby ozdobie ten przybytek wia
ry, narodowej dumy i artystycznych ideałów. 
Gdy w godzinach popołudniowych słońce rzuci 
promienie światła pomiędzy las gotyckich 
czarno-białych słupów, gdy oświeci ambonę Pi- 
zanów, cyboryum Vecohietty, przepyszne wej
ście do biblioteki Piccolomimoh M am y i freski 
Pintoricchia, gdy rozbudzi te szeregi barwnych, 
charakterystycznych głów papieskich, który o- 
ryginalny gzems stanowią — to ma nę uczu
cie, że się stoi w świątyni, w której duch wło
ski się skrystalizował i przemienił w niało, w 
mury, rzeźby i obrazy. Bardziej narodowego 
przybytku nie ma w całych Włoszech.

Wiele z tych szczegółów wewnętrznych kate
dry widzimy w książce p. Chłęaowskiego w pysz
nych fotografiach, autor zaś omawia ie pod vzgi- 
dem aitystyczDym w tych ustępach, w których 
kreśli działalność ich twórc- iw. Mówiąc o am
bonie Pizanów cytuje piękne słowa jednego z 
francuskich pisarzy: że gdyby na sądzie osta
tecznym miał ,aki wielk1' przemawiać kazno
dzieja do budzącej się z grobu ludzkości, toby 
nim musiał być Bossuet, stojący na ambonie 
dłuta Mikołaja z Pizy.

Zaledwie katedra sieneńska stanęła w 
pełni swycb form architektonicznych,*a już nie 
zadowalała próżności ludu, tem bardziej, że z

początkiem X IV  wieau Florencya zabierała się 
do postawienia świątyni, któraby wszystkie in
ne istniejące kościoły wielkością swą j prze
pychem przewyższała, bieneńczycy tego znieść 
nie mogb, udali się więc w r. 1322 do swojego 
rodaka, "Wawrzyńca Maitamogo, twórcy kate
dry w Oryieto, aby im podał plan przekształ
cenia katedry na daleko większą i wspanialszą 
świątynię. Maitani w sprawozdaniu, które nie
bawem przedłożył Signorii, zgodził się ze zaa- 
niom starszyzny i podał plan, do którego wy- 
Konania przystąpiono w kilkanaście lat później. 
Dotychczasowa, 90 metrów długa świątynia, 
miała być tylko poprzeczną nawą olbrzymiego 
gmachu, którego główne nawy miały stanąć w 
kierunku dzisiejsze! katedry.

Gdyby gmach ten został wykonany, był
by jednym z cudów świ “.ta, może najpiękniej
szym i najwspanialszym kościołem chrześcijai 
stwa Niestety polityczny i ekonomiczny upa
dek Sieny nie pozwolił dokończyć ogromnego 
dzieła. Niebawem po rozpoczęciu robót nawie
dziła W łochy straszni zaraza morowa, która o 
połowę zmniejszyła ludność Sieny a nadto cią 
głe rewoluoye i zamięszania, a wskutek tego 
brak funduszów ramowały p pracę, Co więce , 
czyto wskutek zaprzestania robót, ozy wskutek 
błędów konstrukcyi, zaczęły pękać mury roz 
poczętej budowy, a Sieneńczycy musieli nawet 
się upokorzyć . zawezwali florentyńskich bu
downiczych do pomocy. Ci zaś rzecz zbadawszy, 
odradzili dalszej pracy, tem bardziej że nowy 
gmach nawet w przeciągu stu la„ nie mógłby

być skończony.
Oprócz katedry zespalał przez dług:'?: 

czasy ratusz, Palazzo publico, ruch artystyczny 
Sieny. Jedna to z najbardziej charakterysty
cznych budowl’ we Włoszech, zamykająca swą 
przepyszną konchą rynek sieneński, na któ
rym odbywały się zgromadzenie ludowe, sta 
nowiące o wojnie i pokoju, na którym św Ber
nardyn miewał swoje kazania, ua którym wre
szcie do dziś dnia rozgry wa, ą »ę owe lozna- 
nnętniające wyścig. Pallic. Ciekawą jest histo- 
rya wieży tego ratusza. Nad jej planem pra 
eowałc aź ośmiu architektów i zaproiektowało 
ją w wysokości na owe czasy tak śmiałej, że 
rząd sieneński zrazu nie chciał uwierzyć, żeb’ 
taka budowa długo utrzymać się mogła. Gdy 
jednak artyści zapewniał, że wieża stać będzie 
na wieki, ojcowm miasta zezwolili na jej wy
konanie, ale pod warunkiem, że artyści dadzą 
słowo honoru, że ymach nie runie.

Artyści dań słowo i wieża stoi do dziś
dnia

Prześliczną galeryę wieży, która jakby 
korona w górze się rozszerza i jeszcze oaidziej 
jej smnkłość i lekkość uwydatnia, rysował ma- 

irz Lippo Mamm: Wieżę przezwano „Ma u
gii,“, gdyż Ów sługa miejski, który po raz 
pierwszy młotaiem godziny na niej wybijał, 
nazywał się Mangia. Później dano tę nazwę 
automatowi, spełnił.jąoemu zadanie strażnika, 
a wreszcie na całą w mżę przeniesiono owe miano.

Ze względu na gotycki styl ratudza po
wzięła Signorii w r. 1297 postanowienie, że na

Piazza del Campo mogą być budowane tylko 
jiałace z gotycklem’ oknami. Jakaż to niękns 
uchwała! Jak chlubnie świadczy ona o poczu
ciu estetyeznem ówczesnych obywatel. Sieny! 
O Sćgnorio Sieneńska, lakżeby cię błogosławił 
nasz apostoł piękna architektonicznego p. Ka
zimierz Mokłowskr, który takie gromy ciskał 
np tych, co we Lwowie na placu Bernardyń
skim, tuż w sąsiedztwie starego styiowego ko
ścioła bernardyńskiego, pobudowali brzydkie 
niemieckie skrzynie!

 ̂ie po raz pierwszy to jednak ani ostatn' 
dała Siena w tym wypadku dowód troski o ar- 
tystyczny wygląd miasta. Mamy tego przykład 
między innym w tym rozdziale ,, Sieny11, w któ
rym autor mówi o najznakomitszym sieneń
skim rzeźbiarzu, Jakobie Querci’

Siena położona na wzgórzach, cierpiała 
zawsze na brak wody; iedyną studnią była 
Fonte Branda, którą źywii. odwieczny wodo
ciąg, nie wystarczfjący rozległemu miastu. Lu
dowi się jednak raz zdawało, że w innen miej
scu słvsz\ w głęDi góry szum wody. Przykła
dano uszy do ziemi utwierdzone się w przeko
naniu, że odkryto źródło, nazwano już nawet 
ową stuamę przyszłości studnią Diany, ale gdy 
jednak zaczęto kopać, dokopano się błota i sta
rożytnej statuy Diany. Są»’ednie miasta wy
śmiewały się z Sieny.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Inkasso weksli i przekazów  na miejsca zagraniczne i na prowincyę
przyjmują

S O K A L  i L I L I E N
dom naukowy i kaulorwymiary



2 PRZE( i-LĄT* z dnia 10 Czerwca 1904.

Zwtoki Hozyusza spoczęły d. 9 sierpnia 
1579 r. w kościele jego tytularnym Santa Ma- 
ria w Transtevere. Jego synowiec Stanisław i 
jego sekretarz i późniejszy wydawca lego dzieł 
Stanisław Reszka wzn ieśli mu prosty, skromny 
grobowiec, którego jedyną ozdobą stanów: po
piersie kardynała.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Zę źródeł rosyjskich).

Petersburg 9 czerwca. Rosyjska Agencya 
telegrafiozna donosi z Liaojanu: Chińczycy,
którzy przybyli tu z południa, pcdaja zgodnie, 
że dnia 6 czerwca Japończycy wykonał: kilka 
gwałtownych ataków na Port Artura równo
cześnie ze strony ląau i morza. Ataki te zo
stały całkowicie odparte przyczem trzecia ar
mia japońska została zupełnie zniszczona Poło
żenie wojsk japońskich na półwyspie Kwantung 
jest fajalne.

Z tego samego źródła donoszą, że obie 
eskadry rosyjskie wsohcdnio-azyatyckie połą
czyły się pod Port Arturem i że stoczoną zosta
ła wielka bitwa morska, podczas której cztery 
wielkie okręty japońskie zostały zniszczone.

Petersburg 9 czerwoa. Aleksiejew tele
grafował do cara pod datą 7 go bm, Według 
sprawozdana kontradmirała Withofta, podczas 
walki pod Kinczu, nasze prawe skrzydło otrzy
mało pomoc od kanonierK' „Bóbr" i torpedow
ców „Burnyj' i „Bojk 'j“ . Gdy te statki w no
cy z 29 maja wróciły do Portu Artura, wysła
no stamtąd 10 torpedowców przeciw japońsk m 
okrętom, które operowały w zatoce Knezu. Je
dna z tych łodzi torpedowych uderzyła o ska
ły i zatonęła Załogę uratowano. Brak niektó
rych ludzi, którzy obsługiwali dz. Ha marynar
ki'pod Kiirczu. Chorąży Mikołaj Szymanowski 
i 6 marynarzy jest rannych.

Petersburg 9 czerwca. Do Rosyjskiej 
Agencyi telegraficznej donoszą z Mukdenu 
Według nadeszłych tu w;adomości, japońska 
eskadra złożona z 9 okrętów ostrzeliwała wy
brzeże m. jdzy Siunanczen a Kaiczu.

Paryż 9 czerw ca. Ambasador francuski w 
Petersburgu Boupard oświadczył w rozmowie z 
pewnym dziennikarzem, że Rosya jest zadowo- 
’ cna ze stanowiska rządu i narodu fra ncuskie- 
go od chwili wy buchu wojny. Rosya będz epro- 
waazió wojnę aż do końca, a to postanowienie 
jest nieodwołalne.

(Ze źródeł japońskichj.
Tokio 9 czerwca. Pogłoski, że w zatoce 

Talienwan zatonął japoński pancernik „Sziki- 
s*£ma“ , są zupełnie bezpodstawne.

Tokio 9 czerwca. ,’ztery kanonierki japoń
skie w poniedz ałek po północy zrekognosko- 
wały wiazd do Portu aioura, przyozem były 
narażone na s iny ogień bateryi nieprzyjaciel
skich. Kanonierka nr. 4 została ośm razy tra
fiona i odniosła kilka u&zkouzeń, przyczem je
den żołnierz zginął, a dwóch '"est rannych.* **

Petersburski korespondent paryskiego dzien
nika Matin pisze, że do Petersburga nadeszła 
wiadomość, iż Kuropatłiin oświadczył, że nie 
spełni rozkazu sztabu jeneralnego , nie przed- 
sięweźmie marszu na południe, gdyż może ou 
przyjść do ofensywy dopiero wówozas, gdy będzie 
nrał pod rozkazami 400.000 ludzi które mu 
przyobiecano. Rozkazu wym en.onego nie wy
konał on, pomimo, że mu ośwadozono, :ż jest 
to życzeniem cara, i poprosił, aby go powołano 
do Petersburga do raportu, ażeby mógł przed
stawić cesarzow i sytuacyę.* *

* .Były komendant tw ierdzy warszawskiej,
autor pism wojskowych, rosyjski jenerał Paren- 
sow, odpowiedział korespondentowi Kólmsche 
Zeitung na zapytanie, jaki będzie prawdopodo
bny los Port Artura, co następuje: D łu^e oblę
żenie nic licuje z charakterem Japończyków, a 
wzięcie tej twierdzy szturmem, to rzecz bardzo 
trudna, Port-Artui to pierwszorzędna tw .ard.̂ a 
i posiada cały piersoień siln_ ch fortów. Obroń
cami jej są Stóssel, Fock i Smirm>w. Tego osta
tniego Parensow zna osobiście ; jest to człowiek 
bardzo energiczny, O l  obejmie naczelną komen
dę, w razie, gdy wojska zupełnie cofną się do 
twierdzy, W  raz'e upadku twierdzy komendant 
,ej staje przed sądem wojennym nawet wów
czas, gay stawiał najzaciętszy opór. Takie zna
czenie przykładają ustawy wojskowe do twierdz, 
których komendanci mają bardzo wielką wła
dzę. Port-Artur przykuwa do siebie armię nie
przyjacielską, liczącą 60.000 ludzi. Nawet gdyby 
Port-ńr+ur został wzięty, to zadani) swoje wy
pełnił. W  końcu izekł jen. Parensow, że Rueya 
może być spokojna. Co do ostatecznego wyniku 
wojny me może być dwóch zdań : Rosya musi 
zwyciężyć.

Z dziedziny mody.
Nigdy gorączka tualetowa tak się nie 

wzmaga, aak w citjgu kilku bieżących tygo
dni. nawet w czasie prawdziwego, zimo
wego karnawału nie przybiera ona takich roz
miarów.

Wszystko normuje się wyjazdam.
Jadę — jeaziesz — jedz:j«my, słycnae 

wszędzie, w_ęc wszystko się robi na gwałt, a 
przez to po wększej częśd żle, niedokładnie, 
bo te, które nas ubierają, tracą poprostu 
głowy- Gdyby te panie, które nie są krępo
wane wydatkami, chciały pomyśleć trochę 
wcześniej, tak-np. zaraz po Świętach Wielka
nocnych — o lUaletaeh letnich, uniknęłyby 
wielu nieprzyjemność imałyby suknie poro
bione dobrze i starannie. War to by istotnie za
prowadzić taką reformę w naszej tualetowej 
administracyi

Z dniem pierwszym czerwca wybija ofi- 
cyalna godzina na przywdzianie sukien lb- 
tnich Batyst, muślin, kreton, płótno — wy
chodzą na widownię i nawet w dnie chło
dniejsze nie raną. Panowanie tych tkanin 
jest względnie krótkie, trwa trzy miesiące, 
to jest do końca września, bo też letnia su
kienka (oprócz płóc:ennn: , którą parę lat 
nosić można), jest „aż po trzech miesiącach zu
pełnie defraichie, czyli po prostu zniszczona i 
żadna dobrze ubierająca się pani już we wrze
śniu u nas batystowej sukni nie nosi.

Skoro mowa o sukniach płóciennych, mu
szę zaznaczyć, że są one une tres grandę nou~ 
veaute, czyli mezmiernie modne.

W  Paryżu noszą obecnie tak zwane teile 
de menage, czyli płótno używane dotąd w go
spodarstwie na ścierki i magiowmki, a teraz na 
wykończani) wspaniałych, tak jest, wspaniałych 
tualet. Panna Lina Ca/alieri, niegdyś gwiazda 
teatrzyków bul wazowych, dziś śpiewaczka scen 
poważnych, znana z piękności i klejnotów, uka
zała się w Pa, yżu aa Concours hippiąue w tua- 
lecie z t,ego właśnie gospodarskiego płótna, in

krustowanego staremi, irlandzkieiai koronkami. 
Znawcy oceni] tualetę na 5.000 franków i su- 
unie z toile de menage stały si« le dernisr cri 
szyku.

Rzecz prosta, że suknia płócienna niekou le- 
czme mus1 kosztować 6.00u, aby być łaana i pra
ktyczną. Płótno niezbyt grube, fason irottev.se, 
z piękną, grubą, gipiurową wstawką u dołu i 
przybraniem takąż gipiurą stanika jest i bardzo 
ładne i bardzo modna.

Jako przeciwstawienie togo grubego ma- 
teryału, noszą i nosić będą całe l&co poprostu 
tkanki pajęcze jak batyst, krepon i taffetas 
zephyr. Hateryały te nadają się doskonale do 
t .k  niezmiernie modnych zakładek, bufek, 
marszczek i t. d. Taką mgłę można poprostu 
nakładać, pchać na figurę, na której niknie, 
wspaniale się układając, drapując.

Ślicznie wyglądają nasze ulubione bluzki, 
wykończone w takie bufki, omarszczk zakład
ki; n:‘o ładniejszego, jak na piękny, upalny 
dz eń letni bluzka z niezmiernie cienkiego, bia
łego linon lub mousseline de soie, cała ruzszy- 
wana wstawkami Yallencienne, bo ten rodzaj 
korona' doskonale się do tak cienkiego mate- 
ryału nadaje. Szczególniejszą uwagę zwrócić 
należy na krój rękawów, które powinny być 
niezmiernie szerokie i to już od samego rs mie
nia i dop;3ro fronsowane, butkowane, a nastę- 
nie rozchodzące sie w dużą, przejrzystą butę.

Skoro mowa o bluzkac , które więcej mo
że m i kiedykolwiek wypełniają nasz tualetowy 
repertuar, muszę zwrócić uwagę na pewien 
szczegół bardzo ważny, to jest na dobór kolo
ru spódniczki do koloru bluzki. Przedewszyst- 
kiem, zasada ogólna, spódniczka musi być ko
niecznie c.emniejsza od bluzki. Wogóle do 
wszystkich bluzek letnich trzeba mieć dwie 
spódniczk1: jedną czarną lub ciemno granatową, 
drugą w drobną krateczkę czarną z białem, 
która zawsze bardzo dobrze wygląda — takie- 
mi dwoma spódniczkami obejść można całe 
lato, bądź to w moście, bądź u skromnych wód 
lub na letinem mieszkaniu.

Jeszcze jedna uwaga, tycząca się halek 
letnich. Pod Każdą jasną suknią letnią trzeba 
koniecznie mieć halkę białą lub jasną; bardzo 
praktyczne są kremowe, bo się nadają do 
wszystkich, prócz do białych sukien; nic 
brzydszego, 0ak suknia jasna, a halka ciemna, 
wygada to poprostu nieporządnie, niedbale, 
przy najlżejszem uniesieniu sukni. Wogóle na 
lato najła niejsze są halki batystowe białe 
z sutą u dołu falbaną, podtrzymującą dół sukni 
i nadającą jej modne obecnie falowanie. Rzecz 
prosta, że do sukien trotteuse halka musi by ć 
krótsza, a do owych sukien, dokoła powłóczy
stych, o wiele dłuższa, dotykająca prawie zie
mi, byle nie z trenem, bo wtedy już zupełnie 
chodzić nie można.

Teraz jedna na pozór mała, a jednak wa
żna kwestya... kieszeni, tej. w którą kładziemy 
chustkę, portmonetkę i t. d. Przy obecnych na
szych sukniach, szczególniej tych bardzo uży
wany ch trotteuses, obcisłych od góry i bez pod
szewki, wszycie kieszeń jest prawie niemoże- 
bne, a jednak brak kieszeni, to wielka nie
wygoda.

Otóż kieszeń wszywa f lę przy falbanie od 
halki i jest zapinaną na grosik:, zmusza to co 
prawda do lekkiego uniesienia sukienki, ale po 
niewaź halka musi być obowiązkowo ładną — 
więc nie ma nieszczęśoia.

Na zakończenie podajemy kilka modeli.
Kapelusz modny. Zupełnie odwinięta pa

sterka. Gaza vert amande misternie plisowana. 
Pod główką baretka z aksamitu cokolwiek cie
mniejszego. Na boku duzy pęk wiśni z liśćmi.

Najmodniejszy fason spódnicy- Materyał voilt 
popielatawo zielony w drobniuchne ozarne pun
kciki. Karczek, szeroki pasek oraz szerokie, wy- 
w inięte przy rękawach mankiety wykończone 
z białego drap de dames i całe zahaftowane po- 
pielato-zielonawym oieniuchnym sznureczkiem, 
reszta stanika fasonem bluzkowym, ozdobiona 
składkami i ruszkami. Spódnica najmodniejszym 
obecnie fasonem składa s'ę z trzech wolantów 
prawie jednako weŁ szerokości, każdy silnie nad- 
maiszczony ze sporym od góry nagłówkiem. 
Wszystkie te falbany są naturalnie na pod
szewce, to jest na jedwabnej spódnicy gładkiej, 
obszytej u samego dołu suto namarszczoną fal
baną, która podtrzymuje ostatnią powłóczystą 
dolną falbanę. Kapelusz toczek ze słomy popie- 
lato-zielonawy przyniany ruszą i piękną kitką. 
Parasolka-zielonawa z koronbowemi wszywkami.

Sukienka dla panienki, od 12—13 lat. Ma
teryał zwany fonlee (koloru rozgniecionych po
ziomek). Zręczna spódniczka zmarszczona przy 
pasku, z dwiema zmarszczoncm: falbanami tak 
szerotiemi, że sięgają do połowy wysokości spó
dniczki, ładnie się układa od dołu. Stanik i ża- 
bocik oraz pasek i przybranie rękawów z taffe
tas białego, w maleńkie punkciki. Ter rodzaj 
wykończenia paska bardzo ładnie i elegancko 
wygląda. Pończoszki trochę ciemniejsze od su
kni, obucie nóżk czarne.

Z izby sądowej.
Uhnów- 9 czerwca.

(0  rozruchy antiźydowskie).
Wczoraj przesłuchiwano w dalszym ciągu 

świadków. Zeznania ich są bardzo jednostajne, 
a obciążają najwięcej Mazurkiewicza, Onyszkfe- 
wieza, Skrypczuka Petryszyna. Izrae) Kaa- 
ner z brudem wielkim wysławiając się po pol
sku, przedstawił jednak bardzo obrazowo, a za
razem dramatycznie straszną ową noc, w której 
prócz pożaru wzbudzającego zawsze wielką gro- 
zę, wybucnły jeszcze rozruchy. Podniósł przy- 
cem chrześcijańskie zachowanie się mieszczani
na Krzanowskiego, który w domu awoim ukrył 
całą jego rodzinę, ratował Kannerową gdy 
zemdlała, a dzieci jej uspokajał i pocieszał.

Oharakterystyczuem jest wielce, iż dotych
czas jeden tylko oskarżony, Michał Sandencki, 
przyznał się, że wybijał szyby. Inni katego
rycznie zaprzeczają wszystkiemu.

Mały feljeton.
Sokrates i Ksantyppa.

Sokrates po raz tysiączny powtarzał for
mułę najwyższej mądrośoi, zawartą w słowach 
„Gnoti seauton ‘ (Poznaj siebie samego), gdy 
właśni- weszła żona jego Ksantyppa.

— Na Zeusa! — zawołała, wymachując gli
nianym garnkiem, który trzymała w dłoni. — 
Otom najszczęśl wsza żona najmędrszego męża! 
On «ob.e siedź spokoje ie i duma, a mnie po
trzeba pieniędzy.

Zali ria widzisz, że Demeter gaje oliwne 
jUŻ w nową szatę odziała, a mój peplon wytar
ty ? Zal nie widzisz, że sandały mi się na nic 
zdarły ?... Mam ii chodzić odziana gorzej niż 
Kleonika, której mąż jest tylko mularzem, ale

jej pieniędzy nie szczędzi ? Mają li mnie pal
cami wytykać?... A przytem nie ma co do 
garnka włożyć. O czem ty myślisz, ty, ty filo
zofie... niedołęgo ?

I ujęła się w boki. jako na prawą obywa
telkę Aten przystało.

Sokrates rzekł sookojnie -
— O mądrości.
— A mądrość co ci powiada ?
— Że nie szata człowieka zdolu.
— A co mianowicie ?
— Mądrość.
— Gadaj tu z głupim 1.
— "Właśnie, skoro wiem, że ric nie wiem, 

przetom mądry.
— A  więc głup: znaczy tyle, co mądry ?
— Tak, jak mędrzec znaczy ozasami tyle, co 

głuDieo.
— Tedy przyzna,ę ci, żeś mędrzec.

Odsapnęła Ksantyppa i rzekła dalei:
— Owóż miał racyę Arystoranes, gdy cię w 

„Obłokach11 wyszydził.
— Arystofanes był błazen.
— A rystofanes poznał się lepiej na tobie, niż 

ty sam.
— Bo też szczytem mądrości jest, poznać sa

mego siebie.
— Czemu więc do tego szczytu r>e dążysz?
— Owszem, dążę...
— I znalazłeś w sobie?
— Wielką cnotę cierpliwość.
— To ja ci więcej cnc Jb wyliczę.
— Słucham cię, niewiasto.
— Jesteś tedy głupiec.
— Już słyszałem.
— I safanduła.
— Jeżeli to pochodzi od słowa „sofia“ , co 

znaczy mądrość.
— Pochodzi od safanduła, co znaczy n;e- 

dołęga.
— Słyszałem
— Obol się cieb.e nie trzyma.
— Obol nie stanowi szczęścia.
— Z głodu przy tobie umrzeć można.
— Śmierć znaozy w*’ zwolen’ e.... Ofiaruj ko

guta...
— Chyba go ukradnę.
— Zabraniam ci, kobieto.
— Wprzód mi dasz pieniędzy. Bo jeśli chcesz 

się obchodzić bez jedzenia i błądzić w obmLi
rach, to twoja rzecz, ale ia musze mieć pepion 
nowy nowb sandały i nowy naszyjnik.

— Żono, bądź cierpliwa. Cierpliwość bowiem 
jest początkiem szozęśca.

— To ty bądź c erpYwy, mnie daj pienię
dzy, bo jeśli nie dasz tedy powiem, że sofiści 
mędrsi od oitbie...

Sokrates zerwał sie aagle.
— Kobieto! — zawołał niecierpliwie.
— Że lepiej uczą od ciebie. Przy no,i mniej na

uczyli Fidipposa nie płacić długów...
— Ż on o!
—' Że Protagoras więcej umie od ciebie...
— Niewiasto!
— I Gorgias także, bo bierze pieniądze i ja

śniej wykłada od ciebie...
— Zamilcz!

Ale Ksantyppa nie myślała zamilczeć, lecz 
przeciwnie, podnosząc głos wołała :

— Tak, jaśniej wykłada!.., Gorgias jest wię
kszym od ciet ie filozotem, większym uczonym, 
więcej ma od o.ebio talentów...

Tego już Sokrates me wytrzymał i wrzasnął
— Zamilcz, nieszozęś,..

Ale nie dokońajwł,. gdyż oto uczuł garnek 
gliniany na głowie, a* skorupy posypały się na 
ziemię, jakoby Zeus spuścił deszcz ceglany !

W  onym zaś chaosie mędrzec słyszał ury
wane słowa •

— A  dasz na nowy peplon i sandały ?... Co? 
jesteś cierpliwy, a nie chcesz słuchać p~awdy, 
ubliżając jeszcze własnej żonie?... TJcz s:ę cier
pliwości, niedołęgo, albowiem cierpliwość jest po
czątkiem szczęścia.

Ale Sokrates, ni > ocierając czoła i sohylając 
się nad zwojem, zapity wał metodę sokratyczną 
zasacy filozofi; życia:

„Szczytem mądrości jest poznanie siebie sa- 
mego, początkiem zasje szczęścia jest poznanie 
własnej mułżonki — byle zawczasu11...

K K O N IK A
Lwów 9 czerwca.

Gody weselne- Jak to już donieśliśmy, od
był się onegdaj w uaszem mieście ślub panny Ma
ryi Skrzyńskiej, córki Zdzisława i Celiny z hr. 
Dunin-Borkowskich z hr. Juliuszem Lmnin-Borkow- 
skim, synem hr. Mieczysława i Maryi z hr. Wo- 
dziekich.

W wigilię ślubu wujostwo panny młodej, br. 
Michałowie Baworowscy dali wielki raut w salach 
Kaeyna narodowego, zaś po ślubie podejmowali 
gron weselne rodzice panny młodej, w salach ho
telu Źorża. Podczas śniadania zagaił czereg toastów 
w niezwykle wymowny sposób namiestnik hr. An
drzej Potocki, zaznaczając, że na widok tak pięknej 
i powabnej pary, każdy obcy nawet czułby się 
szczęśliwym, że może jej złożyć najserdeczniejsze 
życzenia, a cóż dopiero przyjaciel, tak dawnymi 
stosunkami z rodziną Skrzyńskich połączony. Szczę
ście — powiedział p. namiestnik — nie zależy wy
łącznie od złej i od dobrej doli, ani od zmiennych 
kolei losów, ale od tego, 'akie wewnętrzne zalety i 
jaki zasób sił moralnych się wnos; w małżeńskie 
pożycie. Wszystko więc po obu stronach daje rę
kojmię, że tego szczęścia młoda para w sobie szu
kać będ. ie Wskazał dale’ dostojny mówca na wa
żne obowiązki narodowe i społeczne, które, pomiędzy 
ludem polskim i ruskim mieszkając, młoda para ma 
do spełnienia, a któremi odwrócić może niejedną 
chmurę.

Nas„ępnie przemówił nader serdecznie i go
rąco hr. Mieczysław Dunin-Borkowski, dziękując ro
dzicom panny młodej za skarb, który ich rodzinie 
dają i zapewniając, że córka ich, jako najdroższy 
klejnot jego domu będzie nietylko uczczony, ale i 
należycie oceniony.

Później wypowiedział hr. Borkowski kilka 
staropolskich, ow.auych animuszem słów o trady- 
cyach ziemi Sanockiei, tbj ojczyzny Pola i Kacz
kowskiego, i o wybitnej roli, jaką rodzina Skrzyń
skich od dawien dawna, odgrywała.

Po hr. Borkowskim w dłuższem, pełnem głęb
szych myśli społecznych przemówieniu, uczcił pan 
Zdzisław Skrzyński ród Duninów-Borkowskich, za
znaczając, że chwila, w której się córkę wydaje 
za mąż jest zawsze chwilą rozdzierającą serce ro
dziców, serce ich boleje, bo opunzeza ich dziecko 
bo opuszcza domowników, lud wiejski, ubogich, 
chorych i nieszczęśliwe sieroty, które ją ukochały, 
bo ona ich kocnała, bo opuszcza ich pociecha w 
chwilach smutku; w tej boleści jednak jest jedna 
otucha, że ten, któremu córkę powierzają, należy 
do rodu, którego przeszłość i zacność dają wszelką 
ręko]mię, że młodzi państwo będą szczęśliwi nie

tylko wspólnością miłości, ale wspólnością wiary, 
wspólnością uczuć i celów, wspólnością cierpień i 
i ofiar.

Omnia ad honorem, hasło rodu Duninów-Bor- 
kowskich, któremu od najdawniejszych lat wierni 
byli, bo byli dobrymi wyznawcami naszej wiary 
i synami naszej ojczyzny, której służyli w senacie, 
st jmie uczciwą pracą i mądrą radą, a w potrzebie 
nieśli i krew swą w ofierze. A  gdyśmy stracili to, 
co najdroższe, ojczyznę i wolność, nie pogrążyli się 
w gnuśnej bezczynności, nie poniżali się przed wro
giem i przemocą; ale ufni w miłosierdzie i spra
wiedliwość Bożą zrozumieli, że to, co nam odebra- 
nem zostało za odstępstwo i obojętność w wierze, 
za bezrząd i swawolę, za waśnie domowe i pry
watę, oddauem nam być może gorliwością w wie
rze, poświęceniem się pracy dla dobra kraju, pra
cowitością, oszczędnością, wyrozumiałością, zgodą 
i miłością i na tej drodze odrodzeni pracowali dla 
dobra kraju, ojczyzny. Za ich przykładem poszedł 
obecny reprezentant tego rodu Mieczysław Dunin- 
Borkowski, gorliwy praktykujący katolik, przykła- 
dnem życiem, hojnością w budowie i odnawianiu 
świątyń wzmacnia i powiękbza wiarę naszą.

Pracowity skrzętny gospodarz, utrzymuje i 
ulepsza ziemię, którą mu Pan Bóg i przodkowie 
w opiekę oddali, dla kraj'u i powiatu pracuje od 
lat kilkudziesięciu, nie szczędząc ani swej osoby, 
aęi czasu, ani mienia, a że ta praca jest uczciwą, 
dobrą i skuteczną świadczy wzorowo administro
wany powiat, którego jest tyloletnim prezese~., 
świadczą wpływ i zaufanie, które potrafił sobie 
uzyskać wieloletnią ciągłą wytrwałą, a życzliwą 
opieką nad tymi, którzy najwięcej naszej opieki po
trzebują i to może jest największą jego zasługą, 
najładniejszą Kartą jogc działalności, ze był jedrym 
z pierwszych, który ujrzał, że jedną z głównych 
podwalin naszej przyszłości jest lud, lud polski i 
ruski, bo przecież tak jeden jak i drugi to dziecko 
j )dnej i tej samej wiary i ojczyzny, że uznał, że to, 
co się zaniedbało trzeba wynagrodzić, że trzeba do 
tego ludu się zbliżyć, że trzeba w nim wzmacniać 
i pomnażać wiarę naszą świętą, że trzeba go chro
nić od złych wpływów i opiekunów, od ws śni spo
łecznych i narodowych, że trzeba mu być pomocą 
i radą, trzeba go podnosić moralnie i materyalnie, 
że trzeba zniszczyć nieufność, a stworzyć zaufanie, 
zgodę i miłość. Działanie Mieczysława Borkowskie
go w tyu kierunku było znakomite i wydatne, a 
wszelką pomoc i współdziałanie znalazł w czcigo
dnej swej małżonce, nieodrodnej córce znakomitego 
i wielce zasłużonego męża i  patryoty, Kazimierza 
Wodziokiego. Oby działalność ta trwała jak najdłu
żej i zyskała licznych naśladowców, czego i krajo
wi życzyć należy.

Hr. Stanisław Dzieduszyeki pił zdrowie hr. 
Maryi Dunin-Borkowskiej, Stanisław hr. Stadnicki 
zdrowie JE. p. namiestnika i domu hr. Andrzejów 
Potockich, p. Józef Jabłonowski zdrowie X . Me
tropolity, hr. Leon I  iniński zdrowie hr. Michałów 
Baworowskich, hr. udam Skrzyński wzniósł toast, 
na cześć Wodzickich, jako rodzinj matki pana 
młodego w ręce JE. hr. Antoniego Wodzickiego, 
aalej A n oni hr. Wodzicki na-jeześć nieobecnej bab
ki panny młodej p. Ignaoowej Skrzyńskiej; pan 
Grarapich wzniósł zdrowie rodziny Dzieduszyckich 
Imieniem włościan z dobr rodziców pam y młodej 
przemawiał wójt z Harty. Nadto zaimprowizował 
wierszem toast na cześć państwa młodych sędziwy 
poeta Leopold hr. Starzeński. Szereg toastów za
kończył p. Włodzimierz Kozłowski mową na temat 
„Kochajmy się“ .

Wśród tysięcy telegramów weselnych były 
także: depesza z Watykanu z błogosławieństwem 
Ojca św,, podpisana przez kardynała sekretarza 
stanu Merry del Yal, depesza od króla duńskiego, 
tudzież od p. ministra spraw zagranicznych Ageno- 
ra hr. Gołuchowskiego.

Sankcyę cesarską Otrzymała uchwała Sejmu 
galicyjskiego, wyłączająca przysiółek Nowiny z o- 
brębu gminy Skowierzyn i tworzącą nową same- 
istną gminę administracyjną Nowiny.

Mianowanie. Prezydent gabinetu, jako kiero
wnik ministerstwa sprawiedliwości, zamianował ofi- 
cyała kancalarymego Kornela B o n i a k o w s k i e -  
g  o adjunktem dyrekoyjnym w ministerstwie spra
wiedliwości.

Zaprzeczenie, w  kilku pismach zagrani
cznych poje wiła się pogłoska, że Sienkiewicz udaje 
się na Daleki Wschód w celu zbieiania wzorków 
z wojny rosyjsko-japońskiej. Owóż proszą nas z 
Warszawy, żeby tej niedorzecznej pogłosce za
przeczyć.

Na placu powystawowym przez cały czas 
jarmarku wyrobów krajowych odbywać się będą 
naprzemiai koncerty rozmaitych orkiestr i stowa
rzyszeń śpiewackich, przedstawienia amatorskie, 
festyny i odczyty. Komisya zabawowa, w której 
bierze udział przeszło 30 pań, na odbytem wczoraj 
posiedzeniu uchwaliła już w głównych zarysach 
program tych rozrywek. I  ta k : w poniedz’ ałk da
wać będzie przedstawienia teatr ludowy od godz. 
6—-8 wieczorem ; we wtorki koncertować będą: od 
godz. 5— 6 pc południu orkiestra Zakładi sierót 
izraelickich, u od 6— 8 wieczorem kapela wojskowa; 
co środę między godziną 7 a 8 wieczorem koncert 
Tow. śpiewackiego „Echo11, między 6 a 7 zaś kon
cert kółka mandolinistow; we czwartk- od godz. 
5- —6 produkeye orkiestry Zakładu sierót izraelickich 
a od 6— 8 wieczorem kapeli wojskowej. W każdą 
niedzielę od godz. 10 */g— 12 przed południem kon
cert orkiestry wojskowej po południu festyn lub 
zabawa ludowa, a wieczorem od godz. 5— 7 przed
stawienie Teatru włościańskiego.

Towarzystwo rękodzielników lwowskich „Ska
ła11 da n& placu powystawowym trzy przedstawie
nia: 19 czerwca odegrany zostanie Tli akt „K o
ściuszko pod Racławicam “ ; 26 czerwca „Łobzowia- 
nie“ , a 29 czerwca „Adam i Ewa“ .

W  czasie wycieczek włościańskich urządzają 
członkowie Tow. „Szkoły ludoweju 11 odczytów.

Rada szkolna krajowa popierając poruszoną 
przez komitet jarmarku wyrobów krajowych myśl 
odbywania gremialnych wycieczek przez młodzież 
szkół średnich w kraju, celem zwiedzenia wytwo
rów rodzimego przemysłu, wydała do dyrekcyj 
wszystkich szkół średnich odpowiedni okólnik.

N asze dachoWKi. Niemal co kilka tygodni 
jesteśmy świadkami strasznych pożarów prowineyo- 
nalnych miast i miasteczek, strasznych klęsk, po
chłaniających krocie, wydzierających niejednej ofie
rze całe mienie. Na pożary wsi, mniej głośne, ale 
niemniej częste, nie zwraca się zazwyczaj uwagi 
Główną przyczyną tych nieszczęść jest ui.wanie 
na nakrycie dachu podatnego dla ognia materyału 
drewnianego, lub nawet słomianego; wystarcza la 
da iskierka, by wzniecić pożar, lub by już szaleją
cy żywioł przenieść np budynki sąsiednie i objąć 
ogniem całą miejscowość.

Ludzie dobrej woli, a przedewszystkiem insty- 
tucye publiczne winny dołożyć wszelkich starań 
by nakrywanie dachu materyałem niepalnym stało 
się zwyczajem powszechnie obowiązującym. Wszak 
małą stosunkowo rożn )ę kosztów materyału trwa
łego i zabezpieczającego od strat ogromnych wy- 
nagiodzi sowicie bezpieczeństwo wobec ognia. Ze 
wzgiędu na trwałość i wygląd estetyczny, pierw

szeństwo naieży się dachówkom. Mamy w kraju 
liczne i dobrze urządzone fabryki dachówek. Cho
ciaż jakościowo zadawalają one wszelkie wymogi, 
a przytem nawet są tańsze od wyrobu obcego, 
chylą się w ostatnich czasach ku upadkowi, mimo 
doskonałego kierownictwa tecnnicznego i komer- 
cyalnego.

Winę ponoszą odbiorcy, między innymi insty- 
tucye publiczne, które ulegają nielojalnym i nie
uczciwym sztuczkom konkurencyjnym wytwórców 
zakraiowych, głównie fabryki z Goeding. Firma ta 
pod ofertą towaru pierwszej klasy podsuwa wyrób 
lichszy, który na pozór tańszy od krajowego, wy
pada rzeczywiście z powodu tego oszustwa znacznie 
drożej. Nie wspominamy o tendencyjnem, wprost 
zabójczem obniżeniu cen, by po zgnieceniu konku
renta galicyjskiego posiadać wolny rynek i dowol
nie śrubować ceny.

Raz wreszcie powinni nasi odbiorcy zrozu
mieć dużą stratę, jaką ponoszą, '"ażeli w zamian za 
drugorzędną dachówkę, n p. płaszowską no fik K. 
za 1.000 sztuk, płacą 72 K. loco Kruków za taki 
sam gatunek dachówki z Goeding, dlatego, że wy
rób obcy podano in fałszywie za pierwszorzędny. 
Społeczeństwo nie powinno pozwolić na zamarcie 
tej gałęzi przemysłu, która posiada u nas naturalne 
warunki wytwórczości i zbytu. Jak z jedn0j strony 
należy uświadam.ać potrzebę używania dachówek 
i wzmagać popyt na ten artykuł, tak z drugiej 
strony należy baczyć, by z tegc nie ciągnął ko
rzyści nieuczciwy wytwórca zakraiowy, by ze szko
dą dla naszegu przemysłu nie ciągnął zysków z na
szej łatwowiernoóci.

Ślub. Onegdaj odbył się w Krakowie, w ko 
ściele O. G. Jezuitów ślub panny Zofii Pareńskiej, 
córki dr. Stanisława i Elizy z Muhleisenów, z dr. 
Tadeuszem Żeleńskim, synem Władysława, znako
mitego muzyka i kompozytora i ś._ p. Wandy z 
Grabowskich.

Konkurs na posadę lekarza okręgowego w 
Łyścu, z roczną płacą 1000 K. i ryczałtem na ob
jazdy w kwocie 600 K., rozpisuje Wydział Rady 
powiatowej w Bohorodczanach. Podanie do 8 lipea.

Ogólna krajowa m-rka ochronna. Biuro 
reklamy przy Centralnym Związku - fabrycznym, 
jako Biuro projektowanej w najbliższym czasie 
„Ligi pomocy przemysłowej1, chcąc zabezpieczyć 
wyroby krajowe przdd konkurencyą obcą , a 
w szczególności chcąc przeciwdziałać oszukańczemu 
rozpowszechnieniu wyrobów obcych, nasyłanych 
aam do kraju pod marką „w yrób'krajow y0, zare
jestrowało urzędownie markę ochronną o nazwie 
„Liga Pomocy przemysłowej0. Towar tą marką za
opatrzony będzie dawał gwarancyę, że jest istotnie 
krajowym, w naszym kraju wytworzonym, albowiem 
Biuro Ligi pomocy' przemysłowej udzielać ją bę
dzie na ściśle określonych warunkach i pod ścisłą 
kontrolą, tylko producentom krajowym. Producenci 
chcący swe wyroby zaopatrzyć w tę markę, winni 
się zgłosić do Biura reklamy (Lwów, Batorego 12). 
Mamy nadzieje, że środek ten zapobiegnie oszukiwa 
niu publiczności przez spekulantów, liczących na 
jei patryotyzm.

Rosyjscy dezerterzy. Od kilku dni przeje
żdżają codzień przez Lwów parl.ye rosyjskich dezer
terów; są one wyłącznie złożone z żydów z W oły
nia, Podola, Ukrain---, jaKoteż z południowych gu- 
bernij rosyjskich. Jadą ci żydzi do Ameryki, głó
wnie do Argentyny, gdzie zamierzają poświęcić się 
rolnictwu.

Lekcye japońskiego języka tak podskoczyły 
teraz w cenie w Rosyi, że np. w Petersburgi- : 
Moskwie płacą już teraz po pięć rubli ze, godzinę,

Tumany kurzu unoszą się znowu po ulicach 
L w o w a , odkąd zapanowała posucha.J^a, mtoistrat tto- 
immo wszelkich nawoływai prasy nie moż_ j  : 
zdobyć na kupienie kilku wę^ow do polewania uiio.

Z kolei. C. k. Dyrekcya kolei państwowych 
we Lwowie podaje nimpjszem do wiadomości, że 
z dniem lb czerwca b. r. zaprowadza się ne kolei 
Lwów - Bełżec (Tomaszów) nowy rozkład lazdy, 
w którym na częściowym szlaku kolejowym Lwów- 
Rawa ruska wstępują w miejsce obecnio kursują
cych pociągów mieszanych nr. 2251 i 22b2 pociągi 
osobowe nr. 2211 i 2212. Pociąg nr. 2214 jest 
położony o 50 m*nut później, a pociąg lokalny nr 
2215 kursować oęazie odtąd w każdą niedzielę aż 
do Rawy ruskiej. Równocześnie ulegają częściowej 
ziaiani“ pociągi lokalne między Lwowem i B-zu- 
chowicami oraz pociąg mięszany nr. 2252 na szla
ku Bełzec-Rawa ruska, a pociąg nr 914 na szlaku 
Sokal-Rawa ruska będzie kuiaowa7 o 26 minut 
później. Wskutek niniejszej zmiany rozkładu jazdy 
będzie znaczuie skróconą dzienna komunikacya ko
lejowa między Lwowem i Sokalem względnie Lu
baczowem przez Rawę ruską oraz naodwrót. Pociąg 
nr. 2211 odchodząc ze Lwowa o 10 godzinie 50 
minut przedpołudniem uzyskuje we Lwowie nowe 
połączenie z pociągami nr 1722 ze Stryja i nr. 21 
z. Rzeszowa. Pociąg nr. 2212 będzie przychodził do 
Lwowa już o 5 godzinie 03 minuty popołudniu i łą
czył się z pociągami osobowymi nr. 315 odchodzą» 
cym do Kołomyi i nr. 3253 odchodzącym do Ja
worowa. Dla podróżnych jadących w niedzielę 
z Rawy ruskiej, Kamionki, Dobrosina, Glińska 
i Żółkwi do Lwowa pociągami osobowymi nr. 2214 
lub 2212 i powracających do demu w tym samym 
dniu pociągiem lokalnym nr. 2215 wyuawać się 
będzie na wyraźne żądanie bilety powrotne z 25 
zniżeniem.

Technickie Koło „Pomocy przemysłowej".
Studenci politechniki zawiązali Towarzystwo „Po
mocy przemysłowej0 którego zadaniem będzie „pra
ktyczne i teoretyczne kształcenie przyszłych ludzi w 
pozytywnej pracy społecznej". Szczególną mają oni 
zwracać uwagę na poznanie i zaaklimatyzowanie 
na naszym gruncie tych działów drobnego przemy
słu, które nie kolidują z fabrycznym przemysłem, 
a są źródłem dobrobytu całych okolic.

Popieranie przemysłu krajowego Konfe- 
reneya dyrektorów kolejowych udzieliła Komitetowi 
jarmarku wyrobów krajowych zniżki dla przedmio
tów, przeznaczonych na ten jarmark, żniżka ta 
ważną jest na kolejach austryackicb, węgierskich i 
bośniacko-hercegowińskich. Wedle tej zniżki przed
mioty wysyłane na jarmark płacą caią należytośó 
frachtową, z powrotem zaś wysłane, nie opłacają 
już żadnej należytości.

Zaliczka na koszta wyborów. Tymi dnia
mi rozeszła się po mieście pogłoska, jakoby p. Bar- 
wiński otrzymał ria Wiedeń zaliczkę w kwocie 
80*^0 K. na płacę swą, aby mieć fundusz na prze
forsowanie swego wyboru. Sfery urzędowe stano
wczo zaprzeczają tej pogłosce.

Cofnięcie kandydatury. P. Adam Ostoia- 
Ostaszewski, który zgłorił był kandydaturę na ohręg 
w jborczy w Lisku, cofnął ią.

Wybuch na okręcie, Ż Sebastopola lonoszą, 
że na krążown;ku „Smoleńsk,0 który miał wieźć 
amunicyę i broń, przeznaczoną dla Azyi wschodniej, 
naetąpił wybuch. Wyrządził on znaczną szkodę, 
a był podobno wynikiem z góry uplanowanego za
machu.

Morderca Kleszczów, Gregorski, przyznał 
się w czasie przesłuchania go przez sędziego śled
czego, że ma na swojo,m sumieniu jeszcze śmierć 
Obieli Strossmann, wekslarki z Rynku głównego,
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którą on w roku 1902 na Kazimierzu napadł na 
schodach i w celach rabunku silnie uderzył. Prze
straszony jej krzykiem Gregorski umknął bezkar
nie, nie zdoławszy jej zabrać torby z pieniędzmi. 
Strossmannowa z bolu i strachu tak się rozchoro
wała, że wkrótce umarła.

W  pościgu za Batkówną aresztowała po- 
lioya krakowska przeszło 80 dziewcząt z okolic 
Krakowa, ale na morderczynię ś. p. profesorowej 
Boguckiej nie natrafiono dotijd.

Sprostowanie. W  sprawie zjazdu studentów 
w Pradze otrzymujemy od p. Głuszkiewicza spro
stowanie, w którem on wyjaśnia . motywa swojego 
wn.osku, postaw ionego na owym Zjeździe. Zamie
szczając to sprostowanie musimy jeduak uprzedzić 
czytelnika, że p. Gfuszkieyicz używa przymiotnika 
„ruski" w tych wszystkich wypadkach, w których 
my używany przymiotnika: „rosyjski14. Chcąc więc 
dobrze i ego myśl zrozumieć należy wszędzie u nie
go zmienić wyraz ruski na rosyjski. Po tym ko
mentarzu dajemy teraz głos p. Gruszkiewiczowi. 
Pisze on w swem sprostowaniu :

Ponieważ notatka o słowiańskim akademickim 
Zjeździe w Piadze (27— 30 maja b. r.) zamiesz
czona w gazecie Pańskiej z dnia 7 czerwca b. r. 
przedstawia nasz udział w tym zjeździe niezupełnie 
prawdziwie, przeto proszę o łaskawe pomieszczenie 
tych paru słów.

Wszystkie trzy towarzystwa ruskich studen
tów. „D rug“ we Lwowie, „Bukowina11 we W ie
dniu i „Karpat11 w Czerniowcach dostały zaprosze
nia ze strony komitetu zjazdu, wobec czego dwa 
pierwsze wysłały swoich delegatów, a „Karpat11 u- 
puważnił delegatów „Druga11 zastępywać go na 
zjeździe. Ruscy studenci ^zięii zatem otieyalny 
udział w zjeździe i iako przedstawiciele ruskiej 
młodzieży austryackich uniwersytetów byli przyjęci 
przez czeską akademicką młodzież bardzo serdecznie 
i gościnnie.

Mylnem jest też zdanie, jakoby na w;ecu w 
Pradz6 (28 maja rano) każdy orator mówił tylko 
dla siebie i był oklaskiwany na ślepo, a tembar- 
dziej niewiarygodnem jest doniesienie, jakoby lite
racki ruski ,ęzyk był dla Czechów zupełnie obcym. 
Przeciwnie, mieliśmy sposobność przekonać się, że 
wielka część inteligencyi czeskiej, a zwłaszcza mło
dzieży akademickiej, nietylko rozumie, ale i mówi 
po rusku, dzięki działalności licznych t. z. „Zw :ą- 
zków miłośników ruskiego języka11 (Krużki lubit- 
jelej ru ikawo jazykaj i uniwersyteckim prelekcyom 
i seminaryom, pośw ięconym ruskiej literaturze i 
językowe.

Co się zaś tyczy naszych, postawionych na 
wiecu rezolucyj, to musimy przedewszystkiem za
znaczyć, że w nich nie występywaliśmy wrogo prze
ciw nikomu.

A żądanie nasze utworzenia katedr ogólno- 
ruskiego języka i literatury w uniwersytetach 
lwowskim, czernijwieckim i wiedeńskim motywo
waliśmy niezbędnością studyów na tern polu, —  
W obec dzisiejszego ogólnoświatowego znaczenia ru
skiej literatury i badań nad słowiańskiemi literatu
rami i filologią, napisanych w tym języku, -— dla 
każdego słowiańskiego filologa i historyka wogóle, 
a tombardzie, dla nas, odczuwających faktyczną 
kulturno-nacyonalną jedność całego ruskiego narodu. 
Świadomość konieczności tych studyów w uniwer
sytecie i zależności .eh wyniku od studyów wstę
pnych, podyktowała nam nasze pierwsze żądanie: 
zatirowadzenia nauki ogólao-rusk1ego języka i lite
ratury w średnich szkołach wschodniej Galicy' jako 
przedmiotu obowiązkowego.

B. Głuszkiewicz, prezes tow. „Drug“ .
Dobry zwyczaj parlamentarny. Austryacki, 

a także francuski i włoski parlament bywają nie- 
rak, widownią scen skandalicznych, a posłowie wy
zywają się nawza.em od ostatnich słow. Nie prędko 
zapewne doczekamy się reformy regmaminu w 
austryachim parlemoncie, któraby zapobiegła tym 
awanturom, ale posłowie dla podniesienia swojej 
powHgi, która teraz upadła już bnrdzo, mogliby 
sami, dobrowolnie przyjąć bardzo dobry zwyczaj, 
jaki istnieje w parlamencie angielskim, mianowicie, 
że tam nie wolno wymieniać posła po nazwisku, 
tylko po okręgu, z którego on jest deputowany. 
Mówi się więc o posłach: „Czcigodny deputowany 
7. takiego a takiego okręgu11; o jurystach: „czci
godny i uczony członek izby ;44 o oficerach: „czci
godny i dzielny członek;" o przedstawicielach wła
snego stronnictwa „mój czcigodny przyjaciel11. No- 
n, Ina sunt odiosa, —  u calem znaczeniu tego słowa.

Niektóre słowa są też wykluczone z izby, ja
ko nieparlamentarne, między innymi: „wstyd11,
„oszczerstwo14. Nazwiska wymawiane są tylko przy 
wykluczeniu danego członka z izby. Jeśli nie 
przyjmie on wyzwania na pojedynek, lub jeśli 
sprzeciwi się postanowieniom prezydenta, wtedy 
marszałek izb}' (speaker), ogłasza mu ostracyzm 
w te słowa : „Zmuszonj jestem nazwać pana inr.
ten i ten11, a najstarszy z obecnych ministrów do
daje- „Ban jesteś wykluczony z izby. Proszę ją 
opuścić natychmiast11.

Speaker jest pierwszym obywatelem państwa. 
Jego zaproszenia na obiady mają chaiakter prawie 
tak oricyalnyi jak monarsze. Nie wolno stawić się 
na nie inacze,, jak w stroju galowym.

Zaburzenia w Pawłowskiej wojennej szkole.
Oswobożdienje donosi, że w Pawłowskiej wojennej 
szkole w Petersburgu w nocy na 1 maj.* ,unkrzy 
wyłamał zamek w drzwiach od sali i dostawszy 
się do wnętrza auli potargali portrety cara Ale
ksandra III i Mikołaja I I ;  Aleksander III miał 
wycięty duży krąg poniżej brzucha, Mikołaj II  był 
wycięty na krzyż. Wypadek ten wywołał nadzwy
czajne zaniepokojenie wśród władz naczelnych; 
przyjechała „ochrana11 i prowadziła śledztwo w o- 
becności delegata od głównego zarządu wojskowo- 
naukowych zakładów. Nadzwyczaj surowo badany 
był również inspektor Pawłowskiej szkoły, generał 
Genadja K^nscantynowicz Jaźwin, zarządzający o- 
obecuie szaołą podczas urlopu dyrektora generała 
Dubasoua. Winowajców nie udało się wykryć. Ko- 
misya śledcza groziła junkrom rozstrzelaniem. 
Wielki książę Konstanty Konstantynowicz (główny 
naczelnik zarządu wojskowo-naukowych szkół) wiel
ce wzburzony, zagroził Jazi/inowi wygnaniem ze 
służby. „Ochrana11, nie mogąc się niczego dowie
dz’ jć podczas badania, przysłała jako nowych jun- 
I rów do szkoły kilku swoich agentów. Manewr 
ten jednak nie udał się, albowiem o tej porze nigdy 
do szkoły junkierskiej n;e przyjmują nowych słu
chaczy, a w dodatku „nowi kandydaci11 byłi zbyt 
podejrzani, aby się nie domyślono, że to są szpie
dzy. I w pokoju, gdzie się piie herbatę i w jadal
nej sali i w sypialń, szpiedzy ci byli zupełnie izo
lowani przez dawnych junkrów, którzy nawet nie 
odpowiada'i na najzwykłeisze zadawane sobie przez 
nieb pytania. „Ochrana" widząc, że tą drogą nie 
dojdzie do właściwych rezultatów, po kilkunastu 
dniach usunęła szpiegów.

Jak pracuje parlament japoński? Ostami 
zeszyt angielskiego tygodnika Tit hits zawiera o- 
pis działalności japońskiego parlamentu. Poda,., go 
angielski mąi stanu, który niedawno zwiedzał To
kio i miał sposobność przyjrzeć się pracy parla
mentarnej. Japońska izba gmin, jak wiele innych 
instytnoyj, datuje tdę od lat kilkunastu, można je 

dnak lą nazwać najpracowitszą na świecie. Mało 
słów, dużo czynów — to jej hasło. Długie przemó
wienia są wzbronione, 4 —  5 nowych praw prze
chodzi tygodniowo. Zanim prawa przedłożone zo
staną izbie, muszą wpierw być rozpatrzone przez 
specyalną komisyę, która poddaje ścisłej krytyce 
każdy paragraf. Izba japońska liczy 376 członków; 
każdy z nich pobiera po 400 koron miesięcznie. 
Sesya trwa nie dłużej, jak 12 tygodni. Członkowie 
parlamentu nie są zuani po nazwisku, ale po nu
merach, każdy z nich, wchodząc do Izby, staje się 
—  liczbą porządkową i według niej powoływany 
jest do głosu. Numer, wymalowany dużemi cyframi 
na tablicy, wisi nad jego pulpitem podczas roboty, 
leży zaś na puipicie, gdy praca ustaje. Ilekroć 
członek parlamentu chce głos zabrać, podnosi do 
góry swą tabliczkę. Izba ma kształt półkola, po
śladku wznosi się trybuna, na którą wchodzą 
mówcy. Za trybuną zasiada prezydent, przy stole, 
na którym jest dzwonek —  godło jego władzy. 
Obrady notowane są dosłownie, dzięki wynalezio
nemu przez japońskich studentów systemowi, prze
wyższającemu pod względem szybkości i dokładno
ści metodę europejskiej stenografii.

Otrucie- Dziś Zgłosiły się na policyę jeszcze 
trzy osoby, które1 się rozchorowały wskutek spoży
cia zatrutej wieprzowiny, zakupionej w sklepie p. 
Gustawa Jayki: Kozula, terminator szewski, Faj
duzorca domu, i jego żona. Razem więc zostało o- 
trutych 22 osób. Dotąd chemik sądowy nie ukoń
czył jeszcze analizy chemicznej tej galarety ze 
sklepu p. Jayki, która sprowadziła tak fatalne na
stępstwa

Zmarli. W  Warszawie Daniel Filleborn, przed 
laty trzydziestu głośny bardzo tenor opery war
szawskiej, najlepszy podobno wykonawca Jontke 
moniuszkowskiego i uważany swego czasu za króla 
tenorów.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -f- 12. w poł. 
-J- 17. Bar. 762. Spada. Pogoda 

Uprzejmy.
—  Sądzę, że pan się u nas dobrze bawi ?
—  Doskonale ! Mnie tak mało potrzeba do za

bawy...
Różne lata.

—  Jędrusiu, ile masz lat?
—  Na kolei sześć, w tramwaju ośm, w domu 

dwanaście.

Widowiska i koncerty.
"teatr miejski. Dziś: „Wszystko dobre,

co się dobrze kończy" Szekspira. — W  piątek
„Madame Sbeiry," operetka Hugo Feliksa. —  
W  sobotę „Labirynt,11 sztuka P. Hervieu.

Teatr ludowy. Dziś we czwartek „W ie
czór śmiechu,11 z nader urozmaiconym progra
mem, z udziałem całego personalu —  W  piątek 
„Spudłowali,14 komedya w 1 a. Zalewskiego i „Ża
ki," operetka w 2 a. Hofmana. —  W  sobotę c go
dzinie S1/, przedstawienie dla studentów po cenach 
zniżonych „Zyd polski" dramat. Wleczorem o godz. 

u0.1 mężczyźni, mężczyźni44, komedya.

Literatura i sztuka.
*  Wiadomości fotograficznych zeszyt l l - ty  

przyniósł znowu kilka pięknych rzeczy, mianowicie 
dwa prześliczne krajobrazy wiosenne panów: Miko- 
lascha ze Lwowa i Kwiatkowskiego z Sandomierza, 
oraz głowę młodej panienki p. Hubera ze Lwowa. 
Wszystkie te fotografie wykonane są artystycznie. 
W  dziale literackim jest bardzo wiele artykułów 
lacnowycb, mogących przynieść amatorom wielki 
pożytek

Część ekonomiczna.
Wiedeń 7 czerwca.

W  tych dniach odbył się w Zurychu mię
dzynarodowy kongres dla przemysłu bawełnia
nego, który obecnie przechodzi ważne przesile
nie. Oto mianowicie do r. 1900 ilość produko
wanej na całym świecie bawełny z jednej stro
ny, a liczba przędzalń i warsztatów tkackich 
z drugiej strony były w równowadze, a nawet 
często i  i'0Ć zbiory bawełny znacznie prze wy ż- 
szały zapotrzebowanie. To się zmieniło od r. 
1900. Liczba fabryk, przerabiających bawełnę, 
tak ogromnie wzrosła, że najobfitszy zbiór za
ledwie pokrywa ich potrzeby, a w razie niepo
myślnego urodzaju okazuje się wielk. brak ma- 
teryału. To dało powód naprzód do nadzwy
czajnego podbijan a cen bawełny, a następnie 
do dzikiej spekulaoyi giełdowej, a zagrożeni 
tein przemysłowcy zjechali się na kongres do 
Zurycnu, aby obmysbć stosowną przed tern 
ochronę. Zauważyć tu jeszoze naisży, że kra
jami, produkuj innymi bawełnę, są Egipt, Indye 
wschodnie, a głównie Stany Zjednoczone, na 
które przypada 70% całej produkcyi światowej, 
Gdy bawełna egipska służy tylko do najdroż
szych i najdelikatniejszych wyrobów, a indyj
ska także ma ściśle określony zakres zastoso
wania do pewnych tanich a ozdobnych wyro
bów, przeto Stany Zjednoczone panują n . >po- 
dzielnie nad rynkiem bawełnianym. Natomiast 
przemysł, przerabiający bawełnę, ugrupowany 
jest tak, że 70% przypada na Anglię i resztę 
Europy, zaś 30% na Amerykę północna, Azyę 
wschodnią i mne |eszcze kraje. Pomiędzy plan- 
tatoram1 a przędzair l&mi i tkalni imi pośredni
czą handlarze bawełny, g.ełdowo zorganizowani, 
i to właśnie daje możność do wspomnianych 
wyżej nadużyć gry spekulacyjnej.

Na kongresie objawiono dwie opinie eo do 
tego, jak od tej spekułacy- się uchronić, przy- 
czem zauważyć należy, że takie środki, ;ak np. 
zakaz handlu terminowego, są ni«możliwe, bo 
wchodzą tu w gi ę różne państwa, mające zu
pełnie odmienne ustawodawstwa. Otóż jedni 
uczestnicy kongresu radzili zwalczać spekula- 
cyę jej własną bronią. Spekulanci szermują 
falszywemi wiadomościami o stanie plantauyi 
bawełny, więc należy zorganizo v»ać dobrą służbę 
informacyjną przy pomocy konsulatów tych 
krajów, które przerabiają bawełnę. A  podbija
niu cen przez spekulantów należy tak prze
ciwdziałać, ze przemysłowcy zorganizują spół
kę, która w czasie spokojnym zakupywać ma 
duży zapas bawełny i w chwilach wielkiej 
zwyżki cen, te zapasy ma rzucać na rynki i 
tern samem ceny obniżać. A  więc na spekula- 
oyę, kontr-sp ekulacya. a corsaire corsaire et 
demi. Oczywiście wynik takich walk giełdo
wych nigdy nie jest pewny.

Bardziej racyonalną była oninia drugiej 
grupy przemysłowców. Oi widzą w spekulaoyi 
nie rdzeń złego, tylko jego symptomat, a tern 
złem jest, że produkeya bawełny jest zbyt ma
ła w porównaniu z popytem na nią. Ze lecają 
oni więc uwa środki zaradcze: zmn ejszenie
ruchu fabryk we wszystkich krajach w czasie 
niedostatecznych zbiorów bawełny, tudzież roz
powszechnienie uprawy tej rośliny w innych 
jeszcze odpowiednich do tego krajach w Afry
ce, Azyi i t. d. Ponieważ ten ostatni środek 
może się ziścić dopiero po upływie długiego

czasu, więc na razie najwłaściwszą ochroną 
przemysłu'! bawełnianego przed zamacham:' spe- 
1 ulacy:' giełdowej jest czasowe zmniejszenie 
fabrykacyi bawełnianych wyrobów we wszyst
kich krajach Uznanie tego stanu rzeczy jest 
właściwym pożytkiem, jani przyniósł kongres 
w Zurychu

Rozpoczęcie rokowań między Austryą a 
N iemoami przypomina jeden z najważniejszych 
i dotychczas najprzykrzejszych dla Galicyi 
punktów traktatowych tj. przepisy weteryna
ryjne. Jak wiadomo, Prusy wiecznie szykano
wały dowóz nierogacizny naszej zasłaniając się 
rzekomem niebezpieczeństwem zawleczenia do 
Prus zarazy pyskowej i racicowej. Władze pru
skie zawsze tak się zachowywały, jaŁ gdyby 
u nas stosunki weterynary ine były niżej kry
tyki, a w Prasiech panował wzorowy pod tym 
względem stan rzeczy. "Wobec tego warto przy
toczyć obrazek tamecznych stosunków i posłu
chać, co o tern! mówią pisma fachowe pruskie, 
z pewnością nie usposobione życzliwie dla nas. 
Otóż w lutym r. b. pruskie ministeryum roln 
ctwa ogłosiło, że w państwie pruskiem zaraza 
pyskowa i racicowa wygasła. W  kilka tygodni 
potem znowu słychać było o licznem poiewie- 
riu się tej zarazy, mianowicie w foznańskiem 
było już 1—5 %  gmin zakażonych, zaś w pro- 
wincyf saskiej i w królestwie saskiem do 1% 
wszystkich gmin, Deutsche landwirtschaftlichc 
Presse tak o tern pisze. „Co za ironia losu! Za- 
ledwo minister pochwali! organa weterynaryj
ne, znowu taka ciężka recydywa. W  'nnych 
razach łatwo było powiedzieć, że zaraza zo
stała zawleczona z zagranicy — teraz to nie
możliwe, bo właśnie S iląsk i Bawarya, a więc 
iedyne kraje, do któryuh wolno dowozić z za
granicy żywe zwierzęta, są nad granicą zupeł
nie wolne od zarazy, a w głębi kraju prawie 
zupełnie. Wypada więc sądzić, że u nas w kraju 
brakło ostrożności pc stronie ziemian11. Warto 
zapamiętać sobie te słowa niemieckich agraryu- 
szy, na wypadek, gdyby przy rokowaniach tra
ktatowych znowu wyjeżdżano z niebezpieczeń
stwem, jakie grozi Prusom od nas skutkiem 
złych stosunków weterynaryjnych, jakie rze
komo u nas panują.

Łódź 9 czerwca. Na skutek uchwał} prze
mysłowców bawełnianych w Zurychu, odbyło 
się tu zgromadzen:e właścicieli przędzalń i na 
niem uchwalono zredukować dzień roboczy do 
4 godzin.

§ Z  kolei. Z  dniem. 15 maia 1904 otwarte 
w obrębie c. k, Dyrekcji koiei państwowej w Pra
dze na szlaku Zdice-Protiwin przy km. 51.580 po
między stacyami Breznice i Mirowitzami przystanek 
osobowy „Dobra Voda" dla ruchu osobov ego i o- 
graniezonego pakunkowego. Przystanek ten otwar 
t\m jest tylko na sezon letni, t. j. od 1 majr, do 
30 września. Bilety jazdy wydaje restaurator tamże. 
Ekspedycya pakunków odbywa się za opłatą nale- 
żytości w pociągu.

TELEGRAMY „PtTOLĄDF
(Depesze poranne).

Kraków 9 czerwca. Rada miejska na wczo- 
rajszem posiedzeniu uchwaliła ustawę o pobo
rach gminnych od opłat od spadków na rzecz 
miejskiego funduszu ubogich, a następnie obra
dowała nad wnioskiem sikcyi skarbowej o przy
stąpienie gminy do Towarzystwa budowy ta
nich mieszkań dla robotników katolickich z u- 
działem 20.000 koron. Nad wnioskiem tyra wy
wiązała się bardzo długa i bardzo gorąca dysku- 
sya. Radni Gross i Daszyński żądań, aby gmi
na przystąpiła na szerszą skalę do budowy ta
nich mieszkań dla robotnikow bez różni.,y wy
znania, a nie popierała wyłącznie instytucyi 
wyznaniowej. Rada uchwaliła udzielić Towa
rzystwu budowy tanich mitszkań dla robotni
kow katokckich tylko jednorazową subwencyę 
w kwocie 10.000 koron, bez przystępowania na 
członka, Nadto poleoiła komisyi inwestycyjnej, 
aby rozpatrzyła wniosek p. Grossa w sprawie 
podjęoia na szerszą skalę budowy tanich mie
szkań dla robotników bez różn-oy wyznania.

Wiedeń 9 ozerwca. Dnia 27 b. m. odbę
dzie się apelacyjna rozj.rawa wskutek rekursu 
posła Walewskiego przeciw odrzuceniu jego 
skargi cywilnej w sporze z towarzystwem akcyj- 
nem : „Leopold Ponper-4.

W  sprawie procesu o obrazę honoru, wy
toczonego przez posła Walewskiego przeoiw 
adwokatom Poppera dr. Em łowi Fi ischauero- 
wi, dr. Tobiaszow’ Aschkenazemu i bar. Ber
nardowi Popperowi, wiedeńska Izba adwokacka 
wezwała zastępcę posła Walewskiego, dr. Otto
na Frischaaera, ażeby złożył owo zastępstwo 
z powodu, że skarga _,est wymierzona przeciw 
jego bratu, w skutek tego dr. Otton Friscbauer 
w tej części oskarżenia nie będzie zastępował 
posła Walewskiego. Z obu stion zapowiedziano 
obszerny materyał dowodowy.

Tanger 9 czerwca, Sułtan rozporządził, 
ażeby wypełuiono wszystkie warunki, postawio 
ne przez rozbójników i w ten sposób uwolnio
no z ich rąk obu amerykańskich poddanych

Sofia 9 czerwca. Deputaeya emigrantów 
z wllajetu adryanopolitańskiego wręczyła wczoraj 
zastępcom mocarstw memorya* w spraw.e fa
talnego ich położenia i prosiła ich o pomoc 
i ocńronę. Deputaoyę przyjęli takie prezydent 
gabinetu i minister spraw zagrar icznycb.

Szangaj 9 czerwca. Poseł angielski w Pe 
kinie zaprotestował przeciw niektórym punk
tom układu co do sprowadzania robotników 
z północnych Chin dc południowej Afryki. No
we układy wdrożono.

Oviedo (W Hiszpanii). 9 czerwca. W tu 
ttjszycb kopalniach węgla wskutek nieostrożno
ści robotnika palącego papierosa nastąpił wy
buch. Dotychczas wydobyte 25 trupów i wielu 
rannych.

Montevideo 9 czerwce. Według urzędo 
wycb wiadomości wojska rządowe zadały klę
skę powstańcom, których wielu poległo.

Konstantynopol 9 czerwca. Dnia 27 z m. 
sułtan na audyencyi zawiadomił austro-węgier- 
skiego ambasadora bar. Galicę, że zamierza Ce
sarzowi nadać sułtańskl oraer domowy „Hame- 
dże“ z brylantami. Uroczystość wręczenia ma 
się odbyć w drugiej połowi i czerwca. W  ko
łach dyplomatycznych uważają ten krok me- 
tyiko je ô objaw osobistej sympatyi sułtana do 
Cesarza, ale także jako dowód zaufania do po- 
lityk auscro-węgierskijj.

Budapeszt 9 czerwca. Węgierska delega- 
cya odbyła wczoraj końcowe posiedzenie. Po 
stwierdzeniu zgodności uchwal obu delegacyi, 
wspólny mfbistar finansów Bur an podzięko
wał imieniem Monarchy delegatom za gor
liwą i pacryotyczną pracę. Po końcowem 
przemówieniu prezesa delegacyi Szella sesyę 
zamknięto.

Berlin 9 czerwca. Parlament niemiecki 
przyjął przedłożenie monetarne w brzmieniu

komisyjnem, przyczem wbrew sprzecwieuiu się 
rządu, postanown przywrócić monety trzymar- 
kowe (talary).

Londyn 9 czerwca. Arcyksiążę Fryderyk 
wczoraj o godz 4 m, 25 popołudnńi przybył 
na dworzec Yictoria, gdzie go oczek waJi Łs. 
Wadi i ks. Connaugbt, poczem arcyksiążę w 
powozie królewskim pojechał do pałacu Buc
kingham, gdzie go powitała para królewska.

'Depesze popołudniowe).
Budapeszt 9 czerwca. Węgierska izba po

słów odbyła d .iś krótkie posiedzenie W  pon'e- 
dziatek rozpoczną się obrady nad nowem dwu- 
miesięoznem prowizoryum budżetowem. Hr. 
T i s ż a na zapytanie pewnego posła odpow ie- 
dział, że ewentualnie gotów jest, aby po zała
twieniu pror izoryum budżetowego sprawa ure
gulowania płac urzędników kolejowych przy
szła na porządek dzienny obrad izby. Ustawa 
ta będzie w każdym raz.e działała wstecz.

Madryt 9 czerwca. Rokowania ugodowe, 
przeprowidzone przez prefektów, ułatwiły po
rozumienia i niebezpieczeństwo stręjku oficerów 
okrętowych można uważać za zażegnane.

Konstantynopol 9 czerwca. Porta zawiado
miła ambasadorów Austro-Węgier i Rosyi, że osta
tni zamach na kolei wykonany był za pomocą ma
szyny p akielnej. Według jednej wersyi, członek 
komitetu, nazwiskiem Mirdze, nadał w Gewgeheli 
maszynę piekielną w skrzyni, jako przesyłkę ma- 
sia. Według innej wersyi, skrzynia była zdeklaro
wana jako przesyłka książek i nadana w Sofii 
przez Bogdanowa.

Kraków 9 czerwca. Sekcya skarbowa obra
dowała nad uzupełnieniem funduszów na budowę 
gmachu Akademii handlowej w Krakowie. Akade
mia stanie na miejscu, gdzie obecnie jest t. zw. 
Ujeżdźainia pod Eapucynami. Burzenie ujeżdżalni 
zacznie się w tych dniach, a następnie zaraz bu
dowa nowego gmachu Akademii.

Waszyngton 9 czerwce Aamirai Chadwik 
tblegrafuio z Tangeru dc departamentu marynarki, 
że na prośbę tamtejszego generalnego konsula po
stawu! straż przed belgijskmm poselstwem.

Londyn 9 czerwca. Do Daily Chronicie do
noszą z Nowego Jorku: W  Elisiąland zatrzy
mano 610 podróżnych Illk l. OKrętu „Fronland" 
linii „Rrad-Star" , który przybył tu, Po większej 
części są to emigranoi z Europy chorzy lub nie 
mający dostatecznych środków finansowych

Londyn 9 czerwca. Do Standarda donoszą 
z Pretoryi: W e Iług nadeszłej tam urzędowej 
depeszy, w okręgu Southpansberg wymordo
wali krajowcy białych. Ponieważ Boerowie za
grozili opuszczeniem okoLcy, jeżeli nie do
staną ochrony, wysłano oddział południowo
afrykańskiego wo; łka policyjnego do grani
cy. Ubiegłej nocy wyjechał tam jenerał Bayer. 
Boerom dostarczono 500 sztuk broni.

W o j na.
Wiedeń 9 czerwca. Rowa Presse otrzyma

ła z Londynu depeszę, donoszącą, że Japoń
czycy zdoDyli już Port Artur. Urzędowego 
potwierdzenia tej depeszy nie ma dotąd, ró 
wnież poselstwo japońskie nic o tern jeszcze 
nie wie.

Czifu 9 czerwca. Chińscy kupcy, którzy 
za pozwoleniem władz rosyjskich wczoraj rano 
na 50 dżonkacb opuśoili Port Artura i tutaj 
przybyli, opowiadają rozmaite, niektóre wprost 
sprzeczne wiadomości. "Wszyacy jednakże zga
dzają się w tem, że od - 4  d n i  w o d d a l e n i u  
o k o ł o  15 k i l o m ,  o d  P o r t u  A r t u r a  na 
l ą d z i e  t o c z y  s ; ę b i t w a .  Tylko trzy wiel
kie i pewna liczua małych okrętów znajduje 
się w Porcie Artura. Co się z nnymi wielkimi 
okrętami stało, nie umieli Chińczycy powie
dzieć. Dalej donoszą, że wszystkie forty mniej 
lub więoe> ucierpiały skutkiem bombardowania 
Japońozyków i że w ostatnich dniach miny, 
założone u wejścia do Portu Artura, wybuchły 
wskutek burzy'.

Czitu 9 czerwca. Podług cbińs' .ich donie
sień, foriy zewnętrzne w Porcie Artura są sil
nie uszkodzone, a wewnętrzne tylko lekko. 
Wiele budynaów w mieście jest zniszczonych. 
Wiadomość, że tylko trzy wielkie okręty są 
w Porcie Artura, wskazuje na to, że niektjre 
większe okręty znajdują się w poicie ze
wnętrznym. Rosyanie wynajęli wszystkie dżun- 
ki w Porcie Artura, aby wysłać Chińczyków.

Londyn 9 czerwca. Fakt ten, że Rosyaiue 
wypuścili wszystkich Chińczyków, przebywają
cych w Porcie Artura, świaaozy o tom. że 
w fortecy znajdują się już tylko niewielkie za
pasy żywności, inaczej bowiem nie pozwokl by 
oni Chińczykom opuścić Portu Artura z oba
wy, żeby japońscy dowóazoy nie dowiedzieli 
się o stanm rzeczy w Porcie Artura.

Petersburg 9 czerwca. Rosyjska Agencya 
telegraficzna donosi: Przypuszczają tu, że w
telegiamie, który w nocy nadszedł z Liaojanu, 
była pomyłka telegraficzna, mianowicie: za
miast słów „przyczem trzecia armia japońska 
została zniszczone,44 — ma b y ć : „przyczem
trzecia częsc arm.i japońskiej została zni
szczona11.

H O TE L  G EO R G E’A.
Pokoje ze światła,i i obsługą od 3 K. począwszy.

Przyjechali dma 9 czerwca. M. Chłapowski 
z K.akowa. J. Mrasick, hr. Poliakovits, J. Iłossa) 
i J. Czerwiński i Wiednia. C. Stiegman z Ham
burga. W . Gnoiński z Krasnego W . Erokl z R o
syi. W . Niedżwieazki z Warkowic. F. Scazighino 
z Przewoźca. W . Kolosvary z Krakowa, K. Brzow- 
ski z Droginii. J. Trzopiński z Kochawiny. F  Z in - 
mermann z Hamburga. E. Sergler z Jasła. W. Ga- 
debusch z Reichenbergu. J. Flondor ze Skowry- 
netz. J. Leszczyński z Borki. J. Faiter z Krakowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Lwów — Plac Maryacki.

ALBERT SZKOWRON.
Przyjechali dnia 9 czerwca T. hr. Łoś z K i-  

smacza. J. hr. Koziebiodzki z Dźwiniaczki. W . Żu
rowski z Olszanicy. E. Wittenberski z Delatyna. 
M Tabeau z Zyd»c:,ova. W . I olański z Rudnik. 
T Strjjeński i di. Ja-iimski z Krakowa. H. Wie- 
lowiejski z Olejowa. P. Szumpeter z Buska. A. 
Wittenbeisk z Giacu. Z, Horodyński ze Zbydnio
wa. J. Chorośnicki z Cborośnicy. B. Zatorski z 
Niwistk:.

H O TE L FRANCUSKI
Lwów — Plao Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel s komfortem urząazony, pil- 
eneńska kestcuracya e pokojem do śniadań, cu

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 9 czerwca Z. Kamieńscy 

i M. Szymańska z Wołynia. L. br. Wattmann z 
Zaleszczyk. A. br. Potocki z Rymanowa. E. Bey- 
da z Łańcuta. M. Dnbannwicz z, Bołodkowa. M

Matkowska z Mołodkowa. M. Rzepecki i 'W. Ja
worski z Przemyśla. F Makenzie z Nowego Jrrku. 
P. Fałkowski i S. Gliksmrn z Ozerniowiec. N. D ę
bicka z Łanowiec Z  Yonnga z Lipowiec. S. Safian 
z Fopeczymec. J. Kraszewski z Brukseli. K. Szto- 
lanik i M. EKstein z Debreczyna. T Rochstetter, 
A. Low i L. Fischer z Wiedma. W . Gostkowski 
z Sambora.

N a d e s ł a n e .
RnnrykŁ tu m e pochodzi od Redakcyi nie bierze teł. o n . 

za nią na siebie żadnej odpo .odzialności.

Wszelkie kupony
i wyloscwane papiery warto* 

ściowe
wypłaca bez potrącenia, prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Rok założenia 1853^

Dom tatowy i Kantor wydany
pod firmą

insnST SCHELLENBERG 4 SYN
Lewów, Karola Ludwika 1 

kupuje i sprzedaje wszeikie papiery wartościowe, mor.ety 
itp. oraz poleca

LO SY NA SPŁA TY M IESIĘCZNE
pod najdogodniejszymi warunkami.

L osy  gdEipkolwiek Basta wionę wykupuje i spr*eda- 
ej napo wrót w dogodnych ratach miesiąeznych.

W ydaw nictw o ga*ety losowań „Nadsieja u. Prenu
merata roczna, K . 840, na prow inoyi 3.60.

W?:edeń 9 czerwca. (Giełda towarowa). Cu
kier 21’45 (spokojnie). Spirytus 47‘0C—4T40 
(bez interesu). Nafta galicyjska bez zmiany.

Burlin 9 czerwca. ,''Zamknięcie giełdy) (Po
dług onliczenla procentowego). Banknoty au- 
st.ryackie 8t'25. Spirytus GOCO.

Paryż 9 czerwca. (Zamknięcie giełdy). Trzy
procentowa renta 9805 — Mąaa („Fleur de 
Paris14) 27-40.

Budapeszt 3 czerwca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i 50 kilogramów). Pszeni
ca na październik 9-15—916; żyto na paździer
nik 6'87—688, owies na październik 5-92— 
5'93; kukurudza na lipiec ć ‘29—5'30, na sier
pień 5‘39—5'41. Rzepak na cierpień 10-50— 
10-60. — Oferty na 3zenicę: mierne. — Chęć 
kupna ograniczona. Usposobienie- słabe. Po
goda: deszcz.

Wiedeń 9 czerwca. Żyto 7'00—7 20, ku- 
krudza 5-65—5 75, owies 6’85—6'05.

Giełda południowa (godzina 12 minut. 30) 
Wiedeń 9 cze-wca

Mark ' 117.38, renta majowa 99.25, węgierska 
renta koronowa 97-15, akcye: auetr. zakł. kredyt. 
638.75, węg. zakl. kred. 744 00, auglouanku 279.00, 
unionbanku 518.00, baukvereiuu 509 50, larderbanku 
426 00, kolei pansw. 633 75, lombardy 78 00, akcye 
kolei Elbethal\OuO.OO. fabryki broni 00-000, tyto 
niowe 000.00, alpiny 410 00, Rima Muranyi 485-00, 
prag. Tow. żel. 0000-00, losy tureckie 128,75, ruble 
252 % . Usposobienie: spokojne.

LWÓW 9 CEe.woa. (Ł iabj handlowej).
Obliczem ! w walucie koronowi
A lc - iy e  za uztnkę: K olej gal. K  .rola Ludwika po 

120 A oron  — .—  do — . K ole j Lwowsko-Ozem.-Jatika 
po 400 kor 578. — do 58E.— . Banku hipotecznego po 
100 kor. MO-OO do 550.00 A kcye garbarni w R zeszow ie 
po 100 kor. — ‘— do — •— . To w brd ow y wagor ■'.» 
w Sano! a po 5(ki koror- 850 do 870-—  B an. u dla 
handln i przem ysłu po 400 k. 000' — do 260-— .

L i s t y  z a s f c w t i e  aa 100 sf. fc n_:a hipot. galio ■
6 proc. los. w 50 lat. z 10 pro,;, prern. 111-25 do 000.10. 
4 i p ó l proc. lot w 50 at 101 50 do 102-20, 4 proc. fos 
w 60 łat 98 80 dc 99 6C 1 ank I kra,. 4 i pó ł proc. los w 
51 lat 101.50 do 102 20 Banku kra' 4 proc. los w 57 lat 
99-20 c.o 090.90 Tow . kred. Gal. ziemskie 4 proc (I  em i- 
sya) 99.00 do 00 0U, 4 proc los w 41 i pó. latach 99-80 
di. —•— , 4 proc. los w 66 lat 99 0 ) do 99 ?0.

A b i i g  za 100 K  . Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
99.6 0 —  llKl-BO Bukow ińskiego fund. prop 5 proc 10','80 
do — .— . K om . Banki i kraj. 5 proc. (II  em.) 102.80 d© 
000,00. K olejow e lokalni Ba ikr krajow ego 4 procentow e 
po 200 koron 9t .09 do 99.70 P eżyczk i kraj. z roku 187b 
4Ą  proc, — . — do —.— . 4 proc t 1898 r. 99.50 —100.20 
miasta Lwowr 4 proc. po 200 a iron  97.00 do 97.70, 
4j,oj0 po 200 koron  101.00 do 101.70.

M o n e t y .  Bukat jesarsni 11.2 6 —11.40. isapoleon- 
dor 19.00 do 19.2 ' Sto m o li  papierowych 252.00— 25400 
Sto marę 117.20 do 117-7 0 .

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1904 wedlng n«m  Srodk>,wf .euro

pejskiego.
P rzycho d zą  do L w o w r:

a lirakoow: 8.31*. 1 .3 0 . 8 .4 0 * . 6.0 i, 8.55 f, 4 l. H.50- 
X Riossortz 10.20.
Z Podwołooz.iak. (ra dwom-ja główny): 3 .3U , 7.40, 6 « i 

10.20*; na Podanunose: &.*S, 7.20. 5.06, 10-02*.
Z Tarnopola. 8.26* (na d», g il  B,n4* ni Podzamcze.
Z Ozerr jwim: 12 fcO *, I 4-C 1 19. * 50 »-liv*.
Z Kołomyi i otanisłe-wowa.: 8.10. 11.25 
Ze Stryja: SM ,  10.0? 1.10. 4 96, lo.-łn*
Z Rawy i Sokala: 6.46 6.00*
Z Jaworowa: 8,90, 4.45.
?. Sambora 8 00, 10-00*.

O acnodzą ze  L w o w r :
D oKraLnwa: , 0 .2 $ , 3  B5, 1.!9*,,8.85, 6.20*. lt’ ,66
Do Rzeszowa- 6 80
Do Poawoloesysk b dw.-Toa głJwueęo: 1 ES 6.80, 9*— 

II.—•; z PodsKmtMift: R Oft, 6.46, 9.21*, il.24 
Do "ornopola: 10.85 a dw. głównego, 10.52 z Podtatucze 
L-o Ozernifwie-i: 2 .4 5 , 6.20 10.45, <0.40*.
Do Htryia: 6.4?, fel), 1..O6 , ft.*o*, ii.oó*
Do •. awy i Sokala : 9 8 7.05*.
Do Jaworowa: 6.10, 5.48 
Do Sambora: 9-26, 6-40 
Do Kołomyi i Zydaozowa: ?J>t.
Do Przemyśla. Chyrowa. Zagórza: 10.05*.

Pociągi lOKalne.
P rz y c h o d z r do Lwów a :

Z Brzucnowic: 6.46, 8.05, P.89. 3.00, 4.80, 6.0 *, 8 04* 
9.12* od 8 5)

Z Janowa: 8. 0, 1.16, 4.45, 9.26*, 10.10* (od 35 5 w nie
dziele i święta)

Ze Szozerca: (od 16 do 119 w niediiele i święta)
Z Lnbienia W.: 11.85* (od 15j5 do 11|9 w niedr i święta)

Odchodzą ze  L w o w a :
Do Brzuoht wic: 7.10, 9.80, 31.45, J.05 8.35, 5.05; 7 05*.

817' f i  i-|5) 1 .1(3*, (a-żdej med.ieli).
Do Żółkwi : 11.10* (każdej niedzieli).
Do Janowa: o.60, 9.16, 1.35 ^d  16[6 do 81j8 w nieanelę 

i święto), 8.18, 6.48.
Do JzczeroL. 1J5 (od 16 do 31;!9 w niedzielę i święta). 
De Lnbienia W.: 2.15 (oć J5 6 do 11|9 w niodi:. i święta).

U w rg a . Pooiągi pospieszne an uow im  są literaic- 
iłustemi', pociągi noone oznaozone są gwiazdką: Pat* no
cna uczy sie cd g->dz. 6 wieczór do 5 miL 59 rano.



RZEGLĄD z dnia 10 Czerwca 1904.

Dama pikowa.
(Z  francuskiego.)

(Ciąg dalazy).
— Kiedyż b ędzie  mógł to uczynić ?
— Zdaje mi się, źe po moim powrocie.
— Czy go pan sam przyprowadzi ? — pytał 

Lecoq, patrząc swojemu interlokutorowi prosto 
w oczy.

Detektyw ani drgnął.
— Przyszlę go panu — odpowiedział. — To 

wielki dziwak, porozumiewa się zwykle ze swo
imi klientami bezpośrednio; jeżeli dziś zwrócił 
się do mnie, to tylko dlatego, źe nie chciał 
Waszej Ekscelencyi niepokoić o godzinie, w 
której Wasza Ekscelencya nie zwykła przyjmo
wać. A  popołudniu musiał wyruszyć w podróż, 
będącą w związku z temi poszukiwaniami.

— Czyżby ostatni krewny majora przebywał 
za granicą ?

— Nie sądzę. Holtz nie chciał mi nic powie
dzieć, dał jednak do zrozumienia, że będzie po
szukiwał go tutaj na prowincyi.

Tolbiac wstał i pożegnał się, mówiąc :
— Będę miał zaszczyt zobaczyć Waszą Eksce- 

lencyę za tydzień najpóźniej.
P. Lecoq nie zatrzymywał go. Po chwili 

spostrzegł, że Arabela wychodzi.
Tolbiac nie ukazał się już na sali; wido

cznie umówili się poprzednio, że spotkają się 
w korytarzu.

Uw pośpiech zadziwił starego policyanta; 
przeczuwając, że coś się pod tern ukrywa, po
stanowił on tę parę mieć na oku, to też na
tychmiast opuścił widowisko.

Nie dostrzegł już jednak Arabeli ani na 
schodach, ani w przedsionku. Przed teatrem nie 
było już Owerniaków.

75) Nabab powrócił do swoich apartamentów, 
a zamknąwszy się w nich, rzekł do Piedouche’a :

— Domyślam się już wszystkiego. Ten łotr 
sam się zdradził.

— Co on panu mówił ? — zapytał eks-nu- 
mer 29.

— Zapowiedział, że odnajdzie spadkobiercę 
za tydzień. Widocznie tyle mu czasu potrzeba, 
żeby zgładzić to dziecko i Teresę Lecomte. 
Oznajmił, że jutro wyjeżdża do Anglii, bo dla 
dopięcia swego celu musi zniknąć na tydzień, 
ale ręczę, że nie przepłynie przez kanał. Dokąd 
się udaje ? Tego jeszcze nie wiem, a muszę do
wiedzieć się jak najprędzej, bo nie ma chwili 
do stracenia. Trzeba ochronić pannę Lecomte 
od powtórnego zamachu.

— W ięc pan sądzi, źe to on usiłował wczoraj...
— Jestem tego pewny. Ponieważ mu się nie 

udało, będzie próbował znowu.
— W  takim razie on wykradł dziecko Cam- 

bremera ?
— Nie ulega wątpliwości. Obie są spadko

bierczyniami ; chce się ich pozbyć, zanim mi 
przedstawi swojego spadkobiercę. A  pozbędzie 
się ich w ten sposób, co Maryi Fassit.

— Pan przypuszcza, że Tolbiac zamordował 
Angielkę ?

— Jeżeli nie on sam, to jego poplecznik.
— W  takim razie należy się udać do pre

fekta policyi i opowiedzieć mu wszystko. To 
ocali p. Ludwika.

Nieszczęśliwy ojciec wstrząsnął głową.
— Gdybym to zrobił — rzekł — wziętoby 

mnie natychmiast pod klucz, gdyż popadłbym 
w podejrzenie, że knuję intrygi w celu wyka
zania niewinności Ludwika. Zechciej zrozumieć, 
że mam głębokie przekonanie, ale nie mam je 
szcze dowodów, a muszę je mieć, by wystąpić 
jawnie... Cofa się wyrok, zapadły na jednego 
podsądnego, tylko w takim razie, jeśli prawdzi
wy winowajca zostanie skazany za tę samą

zbrodnię. Nie pozwanoby Tolbiaca przed sąd 
za to tylko, że zajmuje się sukcesyą 0 ’Sulli- 
vana. Nie aresztowanoby go nawet.

— W  takim razie nic mu nie możemy zrobić.
— Przeciwnie. Pewny jestem, źe Tolbiac zna

lazł jakieś ustronie, w którem działa swobodnie, 
coś w rodzaju warsztatu, na którym wykuwa 
swoje łajdactwa. Ten operacyjny teren musi 
być poza obrębem Paryża.

Tam wyprawił córkę Cambremera, tam 
chciał zawieźć pannę Lecomte. Jeżeli on jest 
mordercą z ulicy Arbalete, tam również wysy
łał skrzynię z trupem Angielki...

— Prawda, sierżanci zeznawali, że zaraz po 
schwytaniu przez nich głuchoniemego powóz 
odjechał w stronę bulwaru PItalie — zawołał 
Piódouehe,

— Ekwipaż, uwoźący Martę, przejeżdżał także 
przez plac de PItalie.

— Łotr jechał zapewne do tego ustronia, 
gdym go widział na dworcu Orleańskim — 
nadmienił Piódouehe.

— Naturalnie, a odjeżdżał z panną służącą 
Maryi Fassit. — Słuchaj — mówił śtary Le- 
coq — przebierzesz się natychmiast za rentye- 
ra i postarasz się wyjść z hotelu bez zwróce
nia na siebie uwagi.

Pójdziesz wprost na ulicę Godot i obie
rzesz punkt obserwacyjny naprzeciw mieszka
nia Tolbiaca. Kto wie, czy nie zechce wyje
chać jeszcze dziś w nocy, choć pizypuszezam, 
że wstrzyma się do jutra rana.

W  takim razie, skoro świt, weźmiesz fia
kra na godziny i będziesz czekał w nim o kil
ka domów dalej. Gdy Tolbiac wyjdzie, każesz 
jechać za nim. Przypuszczam, że wstąpi po 
Arabellę i że wyruszą razem na dworzec Or
leański.

Postaraj się być przy kasie razem z nimi, 
weź bilet na tę samą stacyę, co oni i miej ich

na oku. Jeżeli wsiądą do pierwszej klasy, ty 
wsiądziesz do drugiej, a przy wyjściu na sta- 
cyi końcowej postarasz się , żeby cię nie spo
strzegli. Potem pierwszym odchodzącym pocią
giem wrócisz do Paryża i wstąpisz na ulicę 
Arbalete, zapytasz Owerniaków, czy niema nic 
nowego, uprzedzisz ich, że nie przyjdziesz na 
obiad pod „ Ogień wieczny “ , potem wrócisz tu
taj i zdasz mi sprawę, jak się spisałeś. Czyś 
zrozumiał ?

— Tak, panie pryncypale. Jeżeli i tym ra
zem Tolbiac nam umknie, to już nie będzie 
moja wiDa.

Piódouohe poszedł się przebrać.
P. Lecoq skazany był na bezczynność. 

Nie mógł nic przedsięwziąć przed powrotem 
byłego numeru 29.

Tymczasem obmyślił plan działania i na
pisał list do p. Lecomte.

Dowodził jej w nim, że nie zaniedbuje 
sprawy i ostrzegał ją o grożącem niebezpie
czeństwie.

List był krótki, ale bardzo zręcznie uło
żony, tak, by Teresa mogła się domyślić, Kto 
go skreślił, a pani Lecomte nie odgadła ukry
tego słów znaczenia. Zaklinał narzeczoną swego 
syna, by nie wychodziła pieszo, dopóki nie o- 
trzyma wieści od przyjaciela, dodawał jej otu
chy, zapowiadając, że niebawem wszystko się 
wyjaśni.

P. Lecoq skończył właśnie ten list, gdy 
do pokoju wszedł Piódouehe w przebraniu ren- 
tyera. Stary policyant nie spodziewał się go 
tak wcześnie — była zaledwie ósma zrana — 
i domyślił się, że ten przyśpieszony powrót 
nie zapowiada nic dobrego. '

— No i cóż ? — pytał zaniepokojony.
— Panie pryncypale , sam dyabeł nam 

bruździ.
— Jakto! — Pozwoliłeś mu umknąć?
— Nie, przybyłem zapóźno.

— Co to ma znaczyć ?
— To znaczy, że ptaszek wyleciał już z klat

ki, gdy stanąłem na straży przy ulicy Godot.
— To niepodobna, chyba że zmarnowałeś 

dużo czasu.
— Ani minuty. Nie potrzebowałem nawet 

czekać, aż korytarze hotelowe się zaroją. W y
szedłem zaraz po przebraniu się i całą noc 
chodziłem po ulicy Godot. Przez cały ten czas 
nie otworzyła się ani jedna brama domu. Mie
szkają tam sami spokojni obywatele. Wreszcie 
o piątej zawołałem dorożkarza. Miał konia zu
pełnie wypoczętego. Wsiadłem do dorożki i ka
załem stanąć naprzeciw domu, o który nam 
chodzi. Punkt obserwaoyjny był znakomity.

Czekałem godzinę: nie było widać niko
go. O kwadrans po szóstej wyszedł stróż i za
czął zamiatać ulicę. Potem wysunął się groom 
Tolbiaca w pantoflach i paląc fajeczkę szedł 
do sąsiedniego handlu win.

To mi się wydało dziwnem i powiadałem 
sobie: Gdyby Tolbiac wyjeżdżał, to ten chło
piec nie włóczyłby się po ulicach. A więc Tol
biac pewnie został.

Kazałem dorożce odjechać o kilka domów 
dalej, wysiadłem i zbliżyłem się do stróża, py
tając, o której godzinie mógłbym się widzieć 
z p. Tolbiacem.

— W  każdym razie ani dziś, ani jutro — 
odrzekł mi na to. — Wczoraj wieczorem wyje
chał na wieś i powróci dopiero za tydzień.

Pomyślałem sobie wówczas:
— Rozumiem. Nie wracał wczoraj do domu, 

nocował u Angielki i wyjadą dziś razem o 
siódmej. Bulwar Hausmann o kilka kroków. 
Mam jeszcze czas.

(Ciąg; dalszy nastąpi).

Kazimierz Prus Morelowski
o lio ya f rach u n ko w y c. k. nam iestn ictw a

zmarł po krótkiej a ciężkiej słabości, Jn i 8. czerwca b. r., zaopa
trzony iw. Sakramentami, w 84. roku życia.

Eksportacya zwłok odbędzie się w piątek dnia 10. czerwca 
1904 r., o godzinie 6-tej ro południu z domu żałoby przy ul Ko
chanowskiego 1. 36 A, na cmentarz Łyczakowski do grobowca fami
lijnego, na którą w nieutulonym smutku pogrążona ż na z rodziną 
krewnych, kolegów, przyjaciół i znajomych zaprasza.

Lwów, dnia 9. czerwca 1904.
, CONCORDIA" A. Kurkowski, Lwów, nl. Sobieskiego 1. 10.

Księgarnia Spółki wydawniczej Polskiej w Krakowie
otrzym ała n a  s k ł a d  g ł ó w n y  i poleca następujące d z ie ła :

Bazin Bene. Z  pruskiego zaboru. (Bo 
daine Oberle). Przekład z francuskie
go . K. 3.50

Benedyktowiez L. S tan . Witkiewicz, 
jako krytyk , jego pojęoia, zasady i 
teorye w malarstwie; rozbiór kryty
czny . . . K 2.50
w oprawie . K. 3.50

Bourget Paweł. Ofiary postępu. Prze 
kład z franonskiego K. 4-—
w oprawie płóciennej . K. 5.20 

Bystrzycki Jan, Prof. O poezyach 
mowach As. H. Kajsiewicza

K. 2 —
Dębicki Ludwik. Z  dawnych wspo

mnień ( tH 4 (t  tH 4H ) K. 1 60
w oprawie płóciennej K. 2‘40

Dostojewski T. Wspomnienia z  mar 
twego domu (W katordze) przełożył 
Prof. Tretiak, d r u g i e  w y d a n i e

K. 3-20
w oprawie . . K. 4 —

Gadon Lubomir. Emigracya polska 
po upadku powstania listopadowego, 
obszerne 8 tomy z kilkudziesięciu 
portr. • . K. 15-—
W  oprawie płócienne . K. 18"— 

Gloger Zygmunt. Geografia historyozna 
ziem. dawnej Polski z 64 autenty- 
oznemi rycinami wydanie drugie po
prawione . . K. 4'—
w oprawie . . K. I '—

Wydanie z kolorowaną mapką Rzeczpo
spolitej Polskiej . . K. 6-—

Hamsun Knut. Pan, z pamiętników po
rucznika Tom. Glahna . K. 2-—
w oprawie płóciennej . K. 3'—

Klaczko Julian. Anneksya w dawnej 
Polsce. (O unii Litwy z Polską), 
pierwsze tłómaoienie tej prawie n e- 
znanej praoy znakomitego autora, z 
przedmową St Tarnowskiego K. T50 
w oprawie płóciennej . K. 2 50
S ł u d y a  d y p l o m a t y c z n e .  
Spraw- polska — sprawa duńska (1803 
do 1865). Tłumaczył za zezwoleń em 
autora Karol Soipio. Przedmowa Sta
nisława Tarnowskiego. Cz. I. K. 3 — 
w oprawie płóciennej . K. 4'— 

— toi, Część II. . . K. 3 —
• oprawie płóciennej K. 4-—

Kołaczkowski Klemens, jenerał. Wspo
mnienia od r. 1798 do r- 1831, 5 to
mów z lioinemi rycinami K. 10'— 
w oprawie płóciennej . K. 15'— 

Pamiętniki te należą z powodu bez
stronnego sądu autora, który tylko to 
podaje, w czem osobiśc. brał udział, 
do najciekawszych.

Kowerska Zofia Podlotek. Wielki dy
plomata. Dla wprawy, Chluba kraju, 
nowe opowiadania poczytnej autorki

K. 4 —
oprawne . . K. 5-—

:
H f l H H M M M M M

D robne ogłoszenia.

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia uo wszyst- 
kioh bez wyjątku dzienników,
lw ow skich , k ra k o w s k ic h , 
w arszaw sk ich , w iedeńskich, 
czeskich , francuzkic?t ect.,

41 czasopism fachowych miejscowych, 
== aamiejscowycb i zagranicznych, za

mówienia na klisae i rysunki dc. 
ogłoszeń, prenum eratą  •« 

w szelk ie  pism a  
przyjmuje

s

s
o g t o m ii

Sokołowskiego
2  « »  Lwowie, Pasaż Hausmana Nr.
X Kosztorysy gratis.

Najlepszy
prawdziwie domowy, smaczny, zdrowy 
wikt tylko na maśle, poleca jadalnia pl 
Smolki s. M ic h a ł D rab ik .

U lic a  B adenlch  9 , pomieszkanie 
komfortem urządzone do wynajęcia.

„S z p ic a  c za rn e g o "  sprzeda Le
wicki, Janowska 14.

Do w yn ajęc ia  pom ieszkanie  
ogrodem  ul. Ów. Z o fii I. 18.

Najnowsze wydawnictwa:
Abgar-Sołtan. Widziane i odczute. — 

Szkioe i opowiadania. Treśó: Kolega.
— Pierwszy bant. — Dzikie gołębie.
— Król polski. — Zginął marnie! 
Weksel . . K. 4 —
W oprawie płóciennej K. 5-—

Manteuffel G. Tum Ryski i jego cie
kawsze zabytki. Z 14 ryoinami w te 
kście . . • K. 1'20
W  oprawie płóciennej . K. 2-20

Siemiradzki Józef. Pod obcem niebem. 
Szkice i obrazki . K 2-—
W  oprawie płóciennej . K. 8'—

Stasiak Ludwik. Brandenburg, kraina 
słowiańskich mogił. pow. h. K. 5-—
W  oprawie płóciennej . K. 6 —

Szarłowski Alojzy. Z  dziejów państwa 
kościelnego 755 — 1846 — 1870, ze 
siczególnem uwzględnieniem zaboru 
Państwa Kościelnego, z rye. K. 1‘— 

Tarnowski Stanisław. Historya litera
tury polskiej. Wydanie II. uzupeł-

W  każdej miejscowości
pragniemy oddań zastępstwo

b a r d z o  k o r z y s t n e
osobie godnej zaufania. Przedmiot bardzo 
poknpny, w każdym domu sprsedajny. 
Nie potrzeba praktyki ani znajomości 
szczególnych ni kapitału. Wiadomości 
bliższych każdemu udzielamy bezpłatnie. 
Adres: „Z as tęp stw o " B iu ro  d zien 
n ików  Soko łow skiego  Pasaż Haus

mana 9, Lwów.
8 Y R IU S Z .

Lwów, ul. Trzeciego Maja 1. 2, zniża ce 
ny kawy o 20 halerzy na kilogramie przy 
innych towarach opuszcza 10% od zwy
kłych cen. D obra  k aw a  palona ‘/i
klg. 2.80 hal._______________________

Pierścionki
zaręczynowe, obrąozki ślubne, wszelkie 

wyroby złote i srebrne poleca 
F . K w aśniew ski, Lw ów , pl. H a li
ck i 3 . Przyjmuje wszelkie zlecenia i re 

peracye.____________
nione tomy I. U. i HI K. 3 60
W  przedpłacie za tomów 5  K. 15-—
Tomy I. II i IH. w opr. po K. 4-80 
W przedpłacie za tomów S K. 21- —

Stanisław Tarnowski. His tor u a litera- . . .  , . , „ _tury polskiej, wydanie na c.erpa- °od«eń świeże Po 2 K. 20 hal. za kilogr. 
nym papierze tylko w przedpłacie za j Masło ^nchenne świeże solone po 2 kor. 
temów 5  . . K. 20— j

Masło deserowe

W  ozdobnej opr. za tomów S K. 28-— 
Teresa Jadwiga. Za oceanem. Powieść 

historyczna dla młodzieży z czasów 
wojny o niepodległość Stanów Zje
dnoczonych Ameryki Północnej. — Z 
portretami Kościuszki i Pułaskiego 
karton . . K. 3'20

Wąsikiewicz Wincenty Ks. Czytanki 
niedzielne dla ludu do tegoczesnych 
potrzeb zastosowane. — Wydanie trze
cie, z portretem antora K. 4’—

W ybór nowel zagranicznych autorów, 
tłumaczył Zygmunt Kłośnik K. 4"— 
W oprawie płóciennej . K. 5‘—

za kiłogr. loco poczta W ojnlłów  
poleca

M L E C Z A R N IA  S E R E D N E

  MAEYAN Z NAD DNIEPRU
n  Jł ®  jj ®  P o l s  ELćk b
aż po najnowsze czasy treściwie opowiedziane, objaśnione 124 rycin.

W Y D A N I E  T R Z E C I E .
Cena egzemplarza broszurowanego Koron 4  5 0  
Cena egzemplarza kartonowanego Koron 5 '—

Wydanie na wytwornym kredowym papierze, w ozdobnej oprawie
płóciennej, z herbem Polski . . . . .  Koron 12'— 

Nabywając 100 egzemplarzy broszurowanych płaci się tylko Koron 400-—
Nabywając 100' egzemplarzy kartonowanych płaci się tylko Koron 450"—
Do nabycia za  pośrednict. każdej księgaroi. Odwr. w v s jła  Sp ółka  W ydaw nicza Polska w K rakow ie.

wszystkie
bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco
we, wiedeńskie i zagraniczne, tygodniki, ilusłracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnate, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu łub 

wysyłką na prowincyi po cenach redakcyjnych

Ajencja dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
L w ó w , p a s a ż  H a u s m a n a  9 .

■8* Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. -Mi

f  P ryw a tZ— —
P ryw a tn e  doniesienia.

NaJ- 
le 

pszy
środek 

do 
smaro
wania 
da

chów 
papo
wych.

P rz y  najw iększym  upale  z  da- 
- hu nie kap ie .

Nie potrzebuje być ogrzewany, przez 
co niebezpieczeństwo z ogniem jest 

wyłączone.
Jedno pociągnięcie  p rze trw a  

S la t

Pralnię 
Zastrzeżony

^FaBRYKÂAPY DACHOWEJ i ASFALTU.
M l Kuz.Nic.Ki,
OSWiECIM DW ORZEC.

Poszukuje posady
T i A Ć m i l r  * ukończoną akadem ią  
U D O i l l i k  leśną, « wyższymi egza
minami państw, i praktyką kilkunastole
tnią, posiadający znajomość gospodar
stwa rybnego i hodowli pstrągów etc. 
Świadectwa i rekomendacye n ad er Chlu
bne. Łaskawe zgłoszenia „Informator 

Kraków, uj. Szpitalna 34.

Ogrodnik
w.zeohstronnie wyk»ztałoony, a przytem 
uozoiwy i sumienny fachowiec, posiada
jący z ostatniego miejsca 20-letnie świa
dectwo, poszukuje posady. Zgłoszenia

I n f o r m a t o r "  K r a k ó w!!
S zp ita ln a  3 4 .

Do

rybołówstwa
w -wielkim wyborze

utrzymuje na składzie
A l o j z y  H O b n e r

w e Lw ow ie , R yn ek  I. 3 8 .

KOŁDRY
na wełnianej wa;ie po zł. 3-50, 4 i0, 6 
7, 8, 9, 10, U , 12, do zł. 14. Kołdry je
dwabne, atłasowe po zł. 12-50, 14, 16, 18 
20, 22, 24, 28 do 82. Nowośó kołdry po 
wójne obustronne do użytkn, bardzo 
praktyczne i ładne tylko o 1 do 2 zł. 
drożej od cen powyżssych. Największy 
wybór tylko w specyaloei prarowni koł- 
d r i materaców. Józefa  S zu s te ra

Lw ów , ul. K o pern ika  S.
T łó m a cze n ia  z  po lsk iego  na 

nlem>eckie i z  n iem ieck iego  na 
p o lsk ie  w ykonuje  zu p ełn ie  do 
k ład n ie  I w ie rn ie  akad em ik  A> 
d res w  b iu rze  P lohna.

Nauczycielka
w śred. wiekn, wykształcona, przyjmie 
przez wakacye miejsce towarzyszki do 
dorastających panienek. M o że  U dzie 
la ć  le kc y i lite ra tu ry  i konw ersa  
cyi n iem ., pot. i m a lo w an ia . W» 
runki przystępne; zgłoszenia do 15. bm. 

A . B . 9 9  T a rn ó w  p. r.

FARY KA A S F A L T U  I P A P Y  DACH OWE J 
inż. SZELIGI-ŁYSZKIEWICZA

LWÓW, UL. ŚW, MARCINA L. 28.

Od Redakcyi:
Premium artystyczne:

kolorowa reprodukeya obrazu polskiego artysty.
Od Nowego Roku 1901 rozpoczyna druk 
— ■ - nowych powieści: ~ --------

T Y G O M T I K  I l l U S T E O W A H Y
S Y N  M A R N O T R A W N Y

powieść współczesna Józefa W eyissenhoffa.
powieść historyozna ---------
A. KRECHO W IECKIEG O .MROK

W  ciągu roku 1901 każdy prenumerator Tygodnika 
Illustrowanego K O  numery pisma, zawierającego o- 
=  otrzyma. =  w U  koło 1000 kolumn tekstu a 1200 
rysunkami, kopiami obrazów, i Ilustracjami chwili 

bieżąoej, z okładką ogłoszeniową
Nadto

preinium wj^ątkowe bez podwyższenia dotychczasowej ceny 
prenumeraty.

24
T O M Y

(co miesiąc 2  tomy) powieści i dzieł populara.
W teni 12 tom ów d z ie ł H. S IE N K IE W IC Z A : zawierających „POTOP" i „PAN WOŁO
DYJOWSKI" o ra z  12 tom ów  d z ie ł ró żn ych  nutorów  z dziedziny literatury, historyi, 
nauk społecznych, badań przyrodniczych i t. p. — W Styczniu: „ W ie lk ie  legendy ludzko
ś c i"  ; w Lutym. „M ałżeństw o u różnych  narod ó w "; w Marcu: „ ż y c ie  a rty s ty 
czne ludzkości" (z ilustraoyami).

IV b e zp ła tn y m  d o d a tk u w a r k u s z a c h  powieść tłumaczona. 
Prenumeratę przyjmuje:

Główna ekspedyeya „Tygodnika illustrowanego" we Lwowie
Pasaż Hausmana l. 9, orae wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prennmoraty „Tygodnika Illustrowanego" razem z  12 tom am i dziel Henryka ten kie wlezą, 
i ta tom am t d z ie ł  popularnych i dodatkiem powisściowym w arkusiaoh

We r.woroie:
Kwartalnie 
Półrocznie 
Bocznie .

6 kor. 80 hal, 
18 „ 60 „

W Galicyi i Bukowinie wraz < przesyłką pocztową: 
Kwartalnie . 7 kor. 20 hal.
Półrocznie . . 14 „ 40 »
Rocznie..................................................28 „ 80 .

P rag n ąc y  O trzym ać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza 
na okładce) Zaś d z ie ła  popularne w ozdobnej płóoiennej oprawie dopłacają za tom tylko 40 hal., t. j. 
kwartalnie za 6 tomów 2 kor. 40 hąl.. półrooznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal., rocznie za 24 tomów 9 kor. 
60 hal.: należytośó tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.

P ie rw s z e  6 0  tom ów S ien k iew icza , z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumerat orowie 
za dopiatą bez oprawy 65 kor., w oprawie 89 kor. — Ozdobne okładki de oprawiania półrooznyob kompletów 

Tygodnika" można nabywać w cenie 8 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania.
K om plet ten 6 0  p ie rw szych  tom ów H en ry ka  S ien k iew icza  może być nabywany #erya- 

mi po 12 tomów, za nadesłaniem w 5 ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, zal. po 17 kor. 80 hal. za tomy w 
oprawie

Numery okazowe i prospekty wyżyła gratis : Główna ekspedyeya „Tygodnika" we Lwowie, Pasaż Hauamanu 9

Do sprzedania.
a) M otor gazowy

firmy Langner et Wolf.
b) D rukarska maszyna 

Wiadomość w k an c e la ry i S tauropl- 
giańskiego Instytutu Lw ów , ulica 

R uska 3 .
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

Panna uzdolniona
w ekspedycyi gazet na prowinoyę, z dzia
łem ogłoszeń i z ładnem pismem znaj
dzie itałą posadę. Zgłoszenia pi-emne 

biuro Soko łow skiego  P a s a ż  
Hausm ana pod „E ksp ed yca" .

G G O O G O O O O G G O O O G O O O O

Pól kilo pierza gęsiego
tylko 60  ct.

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie
rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 ct. — 
te same w lepszym gatunku tylko 70 ct 
w pooztowyoh pakietach próbnych 5 kg 
za pobraniem pocztowem.

t .
handel p ie rzem  w  Śm lchow ie, 

koło  P ra g i (C zechy 6 9 0 ) .
Wymiana dozwolona. 

U p ra sza m  o d o k ła d n y  a d res .

Dla P. T. Leśników
1 k lg r. sosny pospolite j 5  koron  5 0  h al. 8 0  p rc .
1 „  „  c zarn e j 8  „  -  „  6 0  „
1 „  m odrzew  4  „  4 0  „  4 0  ,,
1 ,, buka 1 ł >  —
1 „  g ra b a  — „  8 0  „

100  ,, dęba (żołędzi) 16 „  — „
polecają w znaczniejszej ilości

Prodnkeya nasion leśnych oraz szkółki 
leśne i ogrodowe

Tadeusza hr. Łubieńskiego
w  Z a n o w i e  p o d  C z a r n ą  

poczta i telegraf loco stacya kolei Czarna.
Szczegółowy cennik opłatnie i odwrotnie.

M i  B B — M B B  i

w  a r

©

O

s s  od  m  m  m
obok S try ja

Zakład zdrojowo-kąpielowy
0  Własność funduszów wdów i sierót po lekarzach Towarzystwa ©  0 lekarzy galicyjskich . ©

§ Stacya kolei, poczta i telegr. w miejscu. ©
N ezon o d  I -g o  czerw ca d o  3 0 -g o  w rześn ia . ©

Informacyi udziela: q

Dr. Stanisław Jasiński
kierownik Zakładu.

O

W ażny od I-go maja
Nowy rozkład jazdy kolejami

podaje

KURYER KOLEJOWY
Do nsbycia:

W Księgarniach, Biurach dzienników, trafikach.
___________ E k s p e d y e y a : Lw ów , P a s a ż  H ausm ana I. 9.

Centralne ogrzewania i wentylacye
wszelkich systemów,

Wodociągi i kanalizacye
- klozety, łazienki łaźnie, mechaniczne pralnie i suszarnie, .

o ś w i e t l e n i a  g a z o w e
projektują i wykonują

Inż. LEONARD NITSCH i Spółka
Biuro techniczne i Zakład nstalaojyny 

w Krakowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 381.
Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze poleoenia.

w Wiedniu, V I., Getreldem arkt Nr. 13.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
reklam y

Adolfa Chnlawikiego
udziela rady w wyborze środków reklamy, układa teksty wszelkich ogłoszeń 

pośredn iczy  w e w szystk ich  spraw ach  przem ys łu  I handlu .

Redaktor odpowiedzialny W acław M asłow ski. Papier z fabryki Czerlaóskiej. Z drukarni E. Wimarza.


